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Z chwili bieżącej.
L w ów  3. czerw ca.

O dpow iedź cesarza na pow italny hołd p re­
zesów  d elegacyjn ych  m usiała naturalnie dostar­
czy ć  prasie austriacko-w ęgiersk iej i zagranicznej 
tem atu do artykułów  w stępnych, a to tern bar­
dziej, że m owa ta jest poniekąd pierw szą m ery­
toryczną enuncjacją na tem at polityki m iędzyna­
rodowej austro-w ęgierskiego m inistra spraw z e ­
w nętrznych  hrabiego A genora G ołuchow skiego. 
Toż w szystk ie  praw ie pism a —  zw łaszcza  y.ie- 
deńskie i budapeszteńsk ie —  kom entują a raczej 
parafrazują m owę cesarską —  w szystk ie  uważają  
ją za  w ybitną m anifestację pokojową, a nadto za 
dowód n iezachw ianego istnienia trójprzym ierza. 
„M owa cesarza —  powiada N eue fr . P resse  —  
dowodzi, że trój przym ierze istnieje n ietylko w 
chw ilach  heroicznej obrony, ale także w codzien­
nych  stosunkach dyplom atycznych , gd y  cho­
dzi o strzeżenie poważnych interesów A tstrji, 
N iem iec i W łoch  środkam i pokojow ym i.0 N cues 
W iener T agb la tt konstatuje, że m owa trono­
wa, którą cesarz odpow iedział na powitanie 
prezesów d elegacyjnych , znacznie się wyróżnia  
od cesarsk ich  enuncjacyj z lat ostatnich. D a ­
wniejsze krótko zazn acza ły , że pokój trwa n a ­
dal i że nasze stosunki z państwam i ościennem i 
są zadow alniające. T ym  razem  cesarz szczegóło­
wo om aw iał pełożenie polityczne. K ażdy ustęp  
m owy tronowej jazny i dokładny i poznać w nich  
dokładnie ce le  zew nętrznej p olityki austrjacko- 
w ęgierskiej. V aterlan d  powiada, że od d ługiego  
szeregu  lat m owy cesarsk ie  do w spólnych dele- 
gacyj b y ły  w ielkiem i m anifestacjam i pokojowem i, 
które naw et po za granicam i Austrji u tw ierdzały  
w iarę w  utrzym anie pokoju. To pokojowe piętno  
nosi tak że  m owa tegoroczna i d latego przyjm ą  
ją w szędzie ze szczerą w dzięcznością i z zad o­
w oleniem . M oglibyśm y tego  rodzaju głosów  cyto ­
w ać jeszcze moc. W yd aje się, że w tym  w ypad­
ku w ystarczy  p a r s  p ro  toto.

** *
Stronnictwo rew olucyjne a raczej k on sty tu ­

cyjne uw ażało również za stosow ne w ystąpić z 
okazji koronacji carskiej z artykułem  w L eła -  
czich L istkach, w którym  m iędzy innem i c z y ta ­
m y, co następuje:

feNie naród dla rządu — lćez rząd dla n a ­
rodu : przez naród. Jak iek o lw iek b y  „ ła sk i“ , „ d a ­
row ał0 m anifest koronacyjny —  nie zadowolni 
on n ikogo i, jeżeli przem ów ienie cara z d. 17. 
(29) stycznia , dało stronnictwu czynu  nie mało 
now ych  adeptów , to jeszcze w ięcej przysporzy  
m ulich koronacja. T eraz już nie będą mówili, że 
„m łody cz łow iek  nie m iał czasu  aię rozejrzeć0, a 
im w spanialszą b ęd zie teatralna strona całego  
przedstaw ienia, tern Bmutniej w  św ietle ogni e le k ­
tryczn ych  i w  blasku złota i drogich kam ieni 
ukaże się czczość zjedzonego przez móle rosy j­
sk iego  sam o d zierża w ia  i jego bezsilność w poj­
m owaniu dążeń h istorycznego momentu.

N iechaj dorosłe dzieci i handlarze praw dy  
zabaw iają się b laskiem  kosztow nych zabaw ek  
w  teraźn iejszości. P rzyszło ść  nie do nich n rleży . 
K ażdy uw ażny obserwator w idzi jasno, ża j e ­
steśm y obecni przy rozwoju szerokiego ruchu  
ctęścM  na grancie ekonom icznym , częścią  na 
cyw ilizacyjno - ed u k acy jn ym , częścią  na poli­
tyczn ym . M yśl m asy ludowej b adsi się ró w n ież: 
szuka ona praw dy, zajęta jest kw estiam i w ia ry .

T e żyw io ły  sp lotły  się m iędzy sobą i 
w szystk ie razem  w ydają z siebie silne s t r o n ­
n i c t w o  w a l k i ,  k t ó r e g o  l i c z e b n o ś ć  
c i ą g l e  w z r a s t a  k o s z t e m  z a r a ż o ­
n y c h  n a d z i e j a m i  n a  „ d o b r o w o l n e  u- 
s t ę p s t w a  w ł a d z  y “.

Przez dziew iętnaście m e ń ę c y  nowego p a so ­
w ania proces ton od byw ał się do3yć pom yślnie. 
P o  k o r o n a c j i  p ó j d z i e  j e s z c z e  p n  
m y ś l n i e  j*.

* ' *
N ow y gab inet w łosk i p rzebył na sobotuiem  

posiedzenia ciężką  próbę ogniow ą, która bez 
m ała w yw oła ła  nowe przesilenie m inisterjalne. 
Przy obradach nad etatem  m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych  przedłożono k ilk a  rezolucji, po­
m iędzy którem i n iebezpiecznem i dla gabinetu  
b y ły  rezolucje posłów  M arazzi’ego i C avalotti’ego, 
gan iące n iepraw idłow ości, jak ie  popełniono przy  
zarządzonej przez prezesa gab inetu  m argrabiego  
R udiniego rewizji adm inistracji k asy m inister­
stw a spraw w ew nętrznych. Ostrze tych  rezolucji 
skierow anem  było przeć: w dawniejszem u gab in e­
towi, a m ianow icie przeciw  Crispiomu. M argra­
bia di Rudini nie ch cia ł jednak  z k w estji m o­
ralności robić k w estji osobistej i postaw ił wotum  
zaufania, ośw iadczając się  za rezolucją posła  
Borsarelli, który żądał przejścia do porządka  
nad wniesionem i rezolucjam i. Po d ługiej, bardzo  
burzliwej dyskusji przeszła rezolucja B orsarellie- 
go zaledw ie 118 głosam i przeciw  115, przyczem  
16 posłów  w strzym ało się od głosow ania przeciw  
rządowi, aby podstaw ić nogę Radiniem u, który  
zw y c ięży ł przy pomocy stronnictwa um iarkow a­
nego i radykalnego sk rzyd ła , pozostającego pod 
w odzą Im brianiego. C rispijczycy tryum fowali, 
sądząc, żo Rudini poparty w iększością  zaledw ie  
trzech  głosów , ustąpi, n ie zrobił im jednak tej 
przyjem ności prezes gabinetu. Urzędowsi ajencja  
Stefaniego p rzeczy w szelk im  tego  rodzaju w ie­
ściom , a m argrabia Rudini w ezw ał zaraz po g ło ­
sowania izbę, aby w poniedziałek  podjęła dalsze  
obrady budżetow e, z czego wnoszą, że prezes  
gabinetu  prędzej lab  później zaproponuje koro­
nie rozw iązanie izby  i rozpisanie now ych w y ­
borów.

Zwrot wydatków na k szta 
leczenia.

P rzy  rozprawie nad budżetem  w ydatków  
funduszu krajowego na rok 18i>6 polecił sejm  na 
ostatniej sesji w ydziałow i krajowem u zbadanie  
p rzyczyn  wzrostu w ydatków  na koszta leczen ia  
ponoszone z funduszu krajow ego w szpitalach  
zagran icznych , w zg lęd nie rew izję postanow ień  
obowiązujących w tym  kierunku.

Obok ścisłego  p rzestrzegan ia  odnośnych  
przepisów przy przyjm owaniu chorych  przyna­
leżn ych  do naszego kraju, a szukających  opieki 
szpitalnej w zak ład ach  pozakrajowych, jednym  
z n ajgłów niejszych  środków  zapobieżenia n a d ­
m iernemu w zrostowi w ydatków  w tym  dziale 
budżetu krajowego, —  jest m ożliwie jak  n ajsk ru ­
pulatniejsze postępow anie przy w ydaw ania św ia­
dectw  ubóstw a i przynależności chorym  , Ieczo  
nym  w szpitalach zagran icznych , tudzież w na­
szym  kraju istn iejących, na podstawie k tórych  
to św iad ectw  koszta leczen ia  ponosi fundusz kra- 
jow y. Zdarzają się bowiem  w ypadki, iż przy

dochodzeniach przynależności i stosunków m a­
ją tk ow ych  ch orych , leczonych  w  szpitalach po 
zakrajow ych, które z szczególną dokładnością i 
troskliw ością przedsiębrane być w inny, zw ierz­
chności gm inne postępują zb yt pobieżnie i w o -  
baw ię argensów  lub posłańców k arnych  ze stro ­
ny starostw, które znowu naciskane byw ają o 
sp ieszne za łatw ienie przez zarządy szpitali, —  
skw apliw ie w ydają  tak ie św iad ectw a —  wolni 
od troski co do odpow iedzialności z ty tu łu  k o ­
s z ó w  leczen ia , albowiem  na podstaw ie tych  
św iadectw  ponosi je  w całośo) fundusz krajow y.

O i!e zaś prawdziwość szcsegó lów  zaw artych  
w św iadectw ach  zw ierzchności gm in aczkolw iek  
nie bez żadnej korespondencji i znacznej przew łoki, 
dodatkowo zbadaną być może, w zględn ie fun ­
dusz krajowy od n iesłusznego ciężaru ochroniony, 
przedstaw iają dochodzenia w tym  w zg lęd zie co 
do chorych leczonych  w  szpitalach zagranicznych  
o ty le  w ięcej i często niepokonanych trudności, 
że likw idacje kosztów  sporządzane przez zarządy  
szpitali zaw ierają nieraz po k ilk adziesiąt pozycji 
udokum entow anych św iad ectw am i, których  tru- 
tynow anie pod w zględem  praw dziw ości szczeg ó ­
łów  dopiero przy refundowaniu zarachow anych  
kosztów  jest niem al zupełn ie w yklar.-one, gdyż  
w strzym ałoby to likw idację przez czas d łuższy .

Z pow yższych  powodów, w yd zia ł krajowy  
w ykony wując polecenie sejm u, odniósł się do w y ­
działów  krajowych innych krajów koronnych, 
oraz do nam iestnictw a w e W iedniu  i Pradze
0 w ydanie podw ładnym  szpitalom  stosow nych  
zarządzeń, b y  jaknajściślej postępow ały przy  
badania konieczności przyjęcia do szpitalów  cho­
rych, przynależnych  do naszego kraju, oraz aby  
skoro stan choroby na to pozwala, od sy ła ły  ta ­
k ich  chorych do jednego z najb liższych  szpitali 
w krają naszym  istn iejących .

W yd zia ł krajowy odniósł się rów nocześnie  
do tutejszego nam iestnictw a o polecenie staro-

| stwom , aby przez w ydanie stosow nych pouczeń  
zw ierzchnościom  gm innym  co do sum iennego
1 troskliw ego postępow ania przy pośw iadczaniu  
ubóstwa i przynależności, oraz zarządzenie śc i­
słej i skutecznej kontroli w tym  kierunku, 
w sparły  usiłow ania w ydziału  krajowego, podej­
m owane w interesie skarbu krajow ego i jego  
ochrony od ciężarów  n iesłusznie ponoszonych.

j W yd zia ł krajowy zw rócił u w agę nam iestni­
ctw a, iż szczególny pod tym  w zględem  nadzór 
b y łb y  w skazany nad pisarzami gm innym i, k tó­
rzy sprawując nierzadko w szystk ie agendy zw ierz­
chności gm innej mają też szerokie pole do samo- 
wolności i nadużyć popełnianych z rozm aitych  
pobudek.

Rów nocześnie odniósł się w yd zia ł krajow y  
do konsystorzy m etropolitalnych obu obrządków  
o w ydanie k arendy do podw ładnych urzędów  
parafialnych z w ezw aniem , ażeby przy potw ier­
dzania p rzedkładanych  im św iadectw  ubóstwa, 
poddawać zech cia ły  ścisłem u badaniu prawdzi­
wość szczegółów  w tych  św iadectw ach  napro­
w adzonych.

W yd zia ł krajow y polecił w reszcie w y d z ia ­
łom  powiatowym , aby w p łyn ę ły  pouczająco na 
zw ierzchności gm inne, celem  jak najsum ienniej­
szego postępowań a przy w ydaw ania św iadoctw  
ubóstw a, a zarazem  zw róciły  u w agę wójtów, iż 
w szelk ie nadużycia w tym  w zg lęd zie  karane 
będą w drodze dyscyplinarnej.

Korespondencje.
M o s k w a  29. m aja,

(IIistorja koronsejjayeh  fest,nów  ludowych).

Koronacja cara  rosyjsk iego jest uśw ięconem  
w iek ow ą tradycją świętem  pow szechnem . N iety lk o  
szlachta i najw yżsi urzędnicy m ogą jaw ić się  
przed obliczem  sam odzierżcy, gw oli złożenia  m a  
sw ych  życzeń , lecz wogóle k ażd y śm iertelnik, 
pod lany jego  berłu. Jest to przeto św ięto lądow e  
w dosłow nym  sensie, a w każdym  program ie ko­
ronacyjnym  festyny dla szerokich m as ludności 
odgryw ają nie ostatnią rolę.

P ierw szym  carem , który udział ludu w uro­
czystościach  koronacyjnych na w ielk ą  skalę wpro­
w adził, b yt Borys Godunow. On sam, dalej żona 
jego, 9-letni syn F ed or i 16-letnia córka K senia  
całow ali się na prawo i lew o z m ażykam i i w ła ­
snoręcznie rozdzielali pieniądze pom iędzy lad. 
Zaraz po koronacji od był się w pałacu  ban­
kiet i przy stołach, obok w ysok ich  urzędników  
i bojarów, siedzieli m użyki i żebracy. Przez 12 
dni z rzędu u gaszczał B orys tłam y n iezliczone, 
a do pałaców  carskich  wolno było w tym  cz&sie 
przyjść każdej chw ili każdem u bez w yjątku. N a  
rozleg łych  polach koło M oskw y urządzano roz­
m aite zabaw y i w idow iska dla ludu.

Rów nie w span ia łe b y ły  festyn y , w ydane  
dla lada przez D ym itra Sam ozwańca, które 

trw ały  przez ca łe  4 tygodnie. B ez przerw y rzę­
p oliły  najrozm aitsze kapele na u licach i p lacach  
M oskw y, strzały  m oździerzowe h u cza ły  w po­
wietrza, tańcząc i śp iew ając przeciągał lud dniem  
i nocą przez u lice m iasta.

Piotr, zw any W ielkim , sk asow ał p ierw szy  
ugaszczfi nie m as ludow ych w pałacu. N a zn a czy ł  
ludowi ku tem a celow i m iejsce przed K rem lem , 
gd zie też karm iono ge i pojono w czasie  aczty  
koronacyjnej w „granowitej p a ła c ie 0, urządzonej 
tylko dla carskiej rodziny i najw yższych  d o ­
stojników. N ow ym  też b y ł za Piotra sposób fe ­
towania tłum ów. Oto na olbrzym im  placu  przed  
K rem lem  w znosiła  się estrada, obita czew onem  
suknem , na niej stał upieczony w ół w  całej 
swej okazałości, a zew sząd prow adziły  doń  
schody. Po bokach  try sk a ły  fontany b ia łego  i 
czerw onego wina. Można sobie w yobrazić, jaki 
to w rzask i zg ie łk  pow staw ał, gd y  dano znak  
do rozpoczęcia bie iady. Piotr nie Jubiał d ługo  
siedz;eć przy stole, w ięc co chw ila w staw ał, 
szed ł do okien i przypatryw ał się n iezliczonem u  
morza g łów  rozbawionego ludu. U roczystości 
trw ały  od 7. do 16

Po koronacji K atarzyny II. ugaszczanie lu­
du było nader obfite. W ysokie, ozdobnie rzeźbio­
ne i złocone w ozy z upieczonym i wołam i, drobiem , 
ohlebem , za niem i znów takież wozy z b eczk a­
mi miodu i piwa, k rążyły  ustaw icznie po n licach  
M oskw y. L ecz w łaściw em  m iejscem  zabaw  b y ł  
t  z. czerw ony plac przed K rem lem , zastaw iony  
n.ezliczonym i stołam i z potrawami. P o śro lk u  
placu Btał na podw yższeniu w ół upieczony, n a ­
szpikow any drobiem, ta  i ów dzie koło stołów  
b iły  w  górę fontany Wina. N a u licach  i p lacach  
w okolicy Krem lu sta ły  przeróżne teatrzyk i i 
budy z owocam i, ciastam i i t. d. K aruzele, a- 
krobaci, kuglarze rozw eselali lud, żądny b ez ­
p łatnych  w idow isk. Carowa w złotej karocy  
objeżdżała plac i miasto ca łe , przybrana w ko- 
stjum ludow y z czerw onego aksam itu, suto wy- 
szyw an y perłam i, z  ogrom nem i gw iazdam i bry-
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lantow em i na piersiach i kosztow nym  djadem em  
brylantow ym  na głow ie. Lud tło cz y ł się do k a ­
rocy, a carowa raczy ła  tu i tam rzucić parę 
ła sk aw ych  słów  w tłum y, w rzeszczące bez  
przerw y „hura“.

F esty n  ludow y podczas koronacji P aw ła  I. 
nie w iele się różnił od poprzednich. C harakte­
rystycznym  jego szczegółem  b yło , iż na dwa  
dni przed koronacja, rozkazał car usunąć try ­
buny z placu przed Krem lem , gd yż nie znosił 
w swem  pobliżu g ęsty ch  tłum ów.

Lud podejm owano na N ikołajsk iej i w zdłuż  
Ł ubianki w sposób hojny i naw et w y sta w n y . 
Jad ła  i napitku b yło  w bród.

A leksander I. w obec znacznie pow iększonej 
jaż ludności, przeniósł feotyny k oron acyjne na 
rozległe pola Sokolnickie, gdzie trw a ły  przez 3 
dni. Za późniejszych ca' ów zab aw y ludow e ex rc  
koronacji im ponowałv także olbrzym iem i c y ­
fram i uczestników , ila  M ikołaja I. b y ło  ich  
przeszło 200.000, za A leksandra U l .  prz^Ezło 
400.0001  Już za A leksandra II. w ybrano ku  
tem a celow i p lac C hodyński i skonsum owano  
tam nie mniej jak  80 000 contn. mięBa, a w y ­
pito 4 372 w iader w ina i piw a. S cen y , jakio 
■ię przy okazji tych  b iesiad lu dow ych  rozgry­
w ały, urągają w szelk iem u opisowi. M asy orały  
literalnie szturmem sto ły , u staw ione w linji 15 
kilom etrów  d łagiej, a napoje czerpano dłonią, 
batam i, czapkam i.

Jutro (w  sobotę) odbędzie się tedy na tym  
sam ym  placu ugaszczan ie m as ląd ow ych  w  obe­
cności cara i ca łego  dworu. N a  pola Chodyńskiem  
widnieją budy kolosalnych rozm iarów  i namiot 
carski. Rozm aitem i sposobam i persw adują od 
kilku  dni tłam om , aby się w strzym yw ały  od 
dzik ich  w yb ryk ów  i scen, tłu m acząc każdem u, 
że zachow aniem  się spokojnem  i rozważnem  ła ­
cniej przyjdzie do jad ła  i trunku, aniżeli wśród  
zw itrzęcego  tłoczen ia  się i szturm ow ania stołów. 
C zy te perswazje poskutkują, inna kweBtja... 
(To powątpiew anie korespondenta zn alazło  zaraz 
nazajutrz okropne potw ierdzenie w  znanej kata­
strofie. P r  z .  R ed  )

Garnizon warszawski.
{Z p a m ię tn ik ó w  M ich a ła  C zajkow skiego, M ećh m tł-  

S adyka-baszy).
W  ow ym  czasie sta ły  garnizoaoni w  W a r­

szaw ie pułki polskie i rosyjskie. Z p u łk ów  pol­
skich znajdow ały się tu ta j : gw ardyjsk', grena-
djerski, konnych  strzelców , u lubiony cesarzew i- 
cza  czw arty  p u łk  linjowy p iechoty, czw arty  yulk  
ułanów  —  u łańsk ie p u łk i zm ieniały  się  w  W a r ­
szaw ie corocznie —  i artylerja. Z pu łk ów  rosyj­
sk ich  b y ły  ta tą j: w ołyń sk i i litew sk i gw ardyj- 
sk ie p a łk i piechoty, k irasjerzy podolscy, huza­
rzy grodzieńscy, u łani gw ard yjscy , artylerja i 
szwadron czarnom orskich k ozaków , stanow iący  
konw ój; prócz tego znajdow ało się w W arszaw ie  
w ielu  żandarm ów i szk o ła  gw ard yjsk ich  pod­
chorążych. B y ł to liczn y  garnizon doskonałego  
wojska ; on też ożyw ia ł stolicę. C ią g łe  parady  
na Saskim  placu , ćw iczenia , m anew ry n ie pozw a­
la ły  wojska zlen iw ieć. W ojsko to b y ło  tak  dosko­
nale w yćw iczonem , że podobnego do n iego nie 
m ożna było  znaleść na ca łym  św iecie . P u łk  k a ­
w aleryjski w  pełnym  sk ład z ie  galopow ał zw artym  
szykiem , z cesarzew iczem  na czele  —  i ani je- 
den żołnierz nie w ysu w ał się naprzód.__________
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B E Z  W E J Ś C I A .
POWIEŚĆ

J u l iu s z a  M ary.
(Ciąg dalszy.)

K ied y  p rzybyli do m ałego d o m k u , w  k tó ­
rym  przed kilkom a m iesiąoam i znalazła  zapo­
mnienie w pracy i w  sztuce, w spierana serdecz- 
nem przyw iązaniem  brata, rzuciła  naokół spoj­
rzenie p ełn e rozpaczy. Juk  pięknem  przecież  
było to ich  m ieszkanko, jak  śm iało się do n iej, 
spowite w różnobarwną zieleń  o n iezw yk łem  b o ­
gactw ie tonów ! D zik ie  wino p ięło  się sw em i 
jakby krw ią obryzganam i liśćmi w zd łu ż murów  
pomiędzy ciem no-zidonem i b luszczam i i jaśniej- 
szemi trochę powojam i. A  brzozy otaczające p o ­
lanki jaśn ia ły  ca łe  złotem  lśn iącem i liśćm i, k tó ­
re k ażdy silniejszy podm uch wiatru rozrzucał 
po ziem i jak  w ielk ie żó łte  krople. Stary, suchy  
dąb zd aw ał się w ięcej jeszcze  uginać ku ziem i, 
spalony gorącym i prom ieniami kończącego  się 
lata. W śród gęstych  g a łęz i jego przyjaciela  
iw ierka s ły ch a ć  b y ł n ieustanny trzask  p ęk ają ­
cych pod w pływ em  gorąca szyszek , z k tórych  
sypały Bię n iezliczone ziarnka pachnącego n asie­
nia, a wiatr roznosił je daleko po św ie c ie : mat- 
za natura sp ełn ia ła  odw ieczne sw e dzieło.

O gródki K loty ld y  i M arji-Anny, które m ło- 
ie  d ziew ozęta  p o łączy ły  w je d e n , p e ła e  b y ły  
jęstych  krzew ów  i kw iatów  jesienn ych  w abią- 
•ych p ięknością barw, ale pozbaw ionych zapa- 
>hu. T w orzy ły  one rodzaj k w ieeistego  mura, o- 
aczająoego dom ek z jednoj strony, podczas gdy  
i drogiej la* *e swojem i ta jem n ic iym i cieniam i 

in o w ił n ieprzebyta zaporę. Z daw ałoby się, ia

do tej zacisznej pustelni oddzielonej od św iata  
w ysokim i szczytam i drzew  i tą strojną w k w ia­
ty  barjerą rozpacz i zw ątpienie nie pow innyby  
n igd y znaleźć przystępu, tak  cicho ta  b yło  i 
u ro cz o !

M arja-Anua pod w pływ em  tego w idoku z a ­
trzym ała się ua progu, i rzek ła , podczas gd y  
ręka jej drżała silnie na ram ienia D aniela  po­
b lad łego  ze w zruszenia :

— A  jednak  b y ło  nam tu tak d o b r ze !
PoBzła do Bwego pokoju, a w  k ilk a  godzin

później D aniel, s łysząc bezustanku kroki jej nad 
głow ą, poBzedł dow iedzieć się, co robi. Z asta ł ją 
wśród kufrów i porozrzucanych abrań, pakującą  
rzeczy  z pospiechem . W idok ten zatrw orzył go .

—  A n u siu ! Co choesz czyn ić  ?
— M aszę w yjechać... m uszę k o n ie cz n ie !
Z  oczu jej w yg ląd a ł szał i rozpacz ; w po­

spiechu w łosy jej opadły szeroką falą na ram iona, 
a ona nie pom yślała naw et o tern, ab y  je za ­
w iązać. M ówiła dalej głosem  b ezdźw ięcznym  prze­
ryw anym .

—  R ozu m iem .. on się o w szystk iem  dowie... 
od S tie d le r a .. \  potem ja  nie chcę, n ie m ogę 
go w id zieć... Zanadto go kocham ... A  on i o n !  
co uczyn i ? O mój Boże ?

—  D obrze, jed źm y: k ied y  ch cesz tego ko­
n ieczn ie, jedźm y zaraz...

I  sam zajął się przygotowaniam i do podróży. 
A  w idząc, że M arja-Anna wzruszona i rozgo­
rączkow ana m ęczy  się pakow aniem  i zm uszoną  
jest co chw ila  odpoczyw ać blada z przym kniętem i 
oozyi a i czołem  potem  oblanem , m dlejąca pra­
wili, D a n ie l zaw oła ł przez okno K loty ld ę zajętą  

! w ogrodzie ciotki.
® — K lociu ... chodź tu moje dziecko 1 Potrze­

bujem y twojej pomocy.
K looia posłaszua w ezw aniu  w esz ła  na górę, 

ale k ied y  zn alazła  s ię  wśród tych  kufrów i pa-

■aaoi

U J s Z C r
(dli prenumeratorów , D z ,  P o i .* )
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Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego?’na podstawie zawar­
tej umowy % wydawnictwem  
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k unków , podniosła sw e w ielk ie czarne oczy, 
zdziw ione przestraszone na A nusię i D an iela , 
stojąo bez ruchu z opuszczonem i rękam i, n ic  
m ogąc zrozum ieć tego n ag łego  wyjazdu.

—  T ak  jest, K locia —  rzek ła  A nusia —  
w yjeżdżam y zaraz, zaraz!

D ziew czę nic spodziew ało się podobnej n o­
w iny, w ięc też dłago nie m ogło jej pojąć, ale  
n ieład  panujący w pokoju przekonał ją, ia  tak  
b yło  w istocie. M ilcząc sta ła  na tern sam em  
m iejsca z rozpaczą w sercu ..

Pomóż mi K locia — rzek ła  A nusia.
A le K locia m ilczała  ciągle, aż n agle w y ­

buchła  nerwowem  łkaniem  i rzucając się w  o- 
bjęoia D aniela, tuląc się do n ego, przestraszona  
n agle pustką, która odraza tw orzyła  się koło  
niej, wołała:

— Ja  nie ch cę... ja nie chcę... ja nie 
chcę !

—  Moja biedna K locia, tak b yć musi! nie 
m ogę postąpić inaczej...

—  Nio... n ie... A  ja? A ja? Co się ze mną 
stanie?

I  płakała, kryjąc twarż na ram ienia D a ­
niela i o całą naiw nością sw ego na pół d z iecin ­
nego przywiązania zarzucała  ma na szyję swoje 
piękne, obnażone ram iona, k tórych  dotknięcie  
dziwną rozkoszą napełniało m łodego cz łow iek a . 
R ęce jej o taczały  m iłosnym i kajdanam i jego  
głow ę, która ch yliła  się w ty ł, jakb y uciekając  
od tego u ścisku . I  naw pół szalona K locia  po­
wtarzała:

—  D aniela , D aniela , nie opuszczaj m nie, 
nie pozostawiaj m nie ta  samą!

Potem  zaw stydzona nagle opuściła  ręce i 
rum ieniąc się, u ciek ła  do Marji A nn y.

—  Przebacz mi pau, panie D an iela  1
D aniel w zruszony w patryw ał ii«| w  nią dłu-

£0 ,  K lo o ia  s ie d iia ł"  t e r * - , s p o H jn m  i u a w s ty d io -

aa, próbowała się uśm iechać, chociaż łz y  nie 
p -zostaw ały p łynąć po jej tw arzy. O krzyk jej 
nieb aczny z d r a d e ł jej m iłość, odsłonił rąbek  
w ew nętrznej jej istoty i teraz cza ła  się b ezb ron ­
ną w obec m łodego człow ieka, który patrząc na  
nią z  czułością doznaw ał u czacia  nieopisanej 
słod yczy  na m yśl, że posiadł to d ziew icze ser ­
duszko, że u sły sza ł naiw ny okrzyk  m iłości, od­
kryw ający mu tajem nicę tej m łodej duszy.

Z b liży ł Bię do niej, ale K locia  przyjęła  go  
na pół trwożnem , na pół gniew nem  spojrzeniem . 
W zią ł ją  łagodnie za rękę i podnosząc do ust 
drżące jej paluszki, r z e k ł :

—  K lotyldo... tak b yć musi, ale nie w y­
jeżdżam y na zaw sze... W rócim y n ied łu go ...

D ziew czę w zruszyło ram ionami, a łz y  jej 
gw ałtow niej eszoze p łyn ąć za czę ły .

—  Pan ch cesz mnie oszuk sć !
N ie śm iał Bkłamać raz jeszcze a K lotylda  

z a w o ła ła :
—  A  widzisz p a n ! A  widzisz p a n !
Mimo to ch cia ła  pom agać A nusi, która za­

pominała o swojej w łasnej boleści, aby pocieszać  
przyjaciółkę. A  w idząc, że chw ieje się na no­
gach , rzek ła  jej szeptem  :

—  K lo c ia ! b ęd ę mu często m ówić o tobie 1
D ziew czę nie odpow iedziało.
W ieczorem  w szystk ie pakunki b y ły  gotow e.
—  W yjed ziem y jutro —rzek ł D an iel— dziś już 

zapóźno. Ż aden pociąg nie w ychodzi już z Saint- 
M artin... Pójdę do w si nająć powóz...

W yszed ł, nie patrząc na K lotyldę, z sercem  
ściśniętem , zaniepokojony w duszy, jakb y popeł­
n ił czyn  k arygodny, potrzebując sam otności, ab y  
zastanow ić się i przyjść do równow agi.

X IV .

T ym czasem  w salon, s w  Courbis prowadzono  
dal«: rozm owę. m,i czyn iaę ze  ” f “ l ę d i  na nhę-

cność _sób ob cych , którym  nie powinny b yć  
znane bolesne tajem nice rodziny S am pigny, ż a ­
dnej w zm ianki o zem dlenia i nagłej ucieczce  
M arji-Anny. H rabina czek a ła  wieczora, aby zo- 
stać sam ą ze  Stiedlerem  i rozm ówić się z nim  
swobodnie. U rban nie opuszczał jej ani na chw ilę, 
a M aks po odejścia M&rji A nny prześladow any  
przeczuciem  zbliżającego się n iebezpieczeństw a, 
b łą k a ł się niespokojnie po alejach parku, to 
ch cąc biedź do MonsBieres dow iedzieć Bię o zdro­
w ie Marji, to znów pragnąc pozostać, aby zażą­
dać od hrabiny w ytłum aczen ia  tajem nicy, którą 
przeczuw ał, a której się obawiał. U rban rozm a­
w ia ł d łago  z m atką po południu, a to co jej po­
w iedział, masi&ło ją w idać dotknąć boleśnie w 
jej dam ie i m iłości m acierzyńskiej, bo gd y  późno 
w ieczorem  zam knęła  się w salonie z M aksem  
i U rbanem , zw y k ła  jej energja zd aw ała  się ją  
opuszczać i możnaby pow iedzieć, że tego w ie­
czora zaczę ła  się dla niej starość.

—  U rb anie— zap ytała  -  czy  uprzedziłeś pana  
Stiedlera ?

—  P ow ied zia łem , mu m atko, że ch cesz  
z nim  m ówić. Jest na twoje rozkazy.

—  Id ź do niego, mój syn a i poproś go w  
mojem im ienia, aby tu przyszedł.

o odejścia U rbana, M aks ch cia ł oddalić  
się także, ale zatrzym ała go m atka.

—  Zostań M a k s ie .. .  chodzi ta  w łaśn ie  
o cieb ie.

—  O m nie, m atko?
I  zaniepokojony nagle n adzw yczajną blado  

ścią hrabiny zap yta ł sz e p te m :
—  Co takiego mamo?... i d laczego  mi nic  

n ie  m ówisz...
—  N iestety  1 mój syna, dowiesz się w krótce  

o w szystk iem ...

(Ciąg dalszy nastąpi),
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b n l l

C zw arty p u łk  linjow y w yk on yw ał najroz­
m aitsze g im nastyczn e ćw iczen ia  i ca łą  m asą, i 
k ażdy żołnierz pojedynczo, a W isłę  p rzep ływ ał 
w ed łn g  w szelk ich  praw ideł sztuki i w  kolum nie
i w  rozryw ce. . Ł

Śm iało pow iedzieć m ożna, że od stw orzenia  
św iata nie b y ło  tak iego  organizatora i tak iego  
instruktora wojska, jakim  gsię ok azał w ielk i 
k siążę K onstanty P a w ło w icz; stw orzył . ^  w y ­
bitnego, gd yż wojsko pod jes < dowództw em  b yło  
w  istocie wzorowem . T y lk o  cz łow iek  z sercem  i
> podniosłą duszą m ógł zy sk a ć  sobie taką  m i­
łość. szczególn ie ze strony w ojska polskiego. 
W ojsko rosyjsk ie nie żyw iło  d la  n iego w ca e 
podobnej, dochodzącej do u w ielb ien ia  m iłości ale 
szanow ało go nadzw yczajn ie . słu ch ało  go b ez ­
warunkowo, pomimo tego, iż bardzo ezęsto Ro 
sjanom przykro b y ło  patrzeć na p ierw szeństw o, 
ok azyw an e przez cesarzew icza  wojsku polskiem u, 
do t /e o  stopnia, że n iektórzy nazyw ali w ioU .ego  
k sięcia  m atką w ojska polsk iego, a m acochą -

r08yjW epSu łk aeh  polskich b y ło  rozw inięte poczu- 
nie honoru w ojskow ego, m iłość w łasna, gorliw ość 
do słu żb y i dum a, nie można jednak  pow iedzieć, 
ażeby oficerowie odznaczali się ogładą tow arzy ­
sk ą  przeciw nie, lad zie  św iatow i, salonow cy, sta­
now ili m iędzy w ojskow ym i w y ją te k ; tak  samo, 
iak  i ludzie szczególn ie utalentow ani i wybija  
ją cy  się chociaż czem śk olw iek  w  sferze swej

specjalności. dojjkonało w o ig k o . io łn ie rze byli

łz ieln i, oficerow ie znali doskonale słu żb ę fron­
tową i b yli dokładnym i w ykonaw cam i rozporzą­
dzeń sw ej w ład zy , ale b y ło  m iedzy mmi bardzo 
m ało ludzi, zdolnych do zajm owania odpow ie­
dzialnych  stanow isk . R egulam in w ojskow y znal. 
w szyscy  na pam ięć, lepiej niż „Ojcze nasz . k j  
techizm , ale za  to nie zaglądali n .gd y  do iz ie ł
> historji wojennej i  in n ych  g a łęz i wojskowości. 
Podobnie, jak  fan atycy  m uzułm anie, k tórzy znaj­
dują, że dobrem jest ty lko  to, co jest w  koran.e, 
a czego w  nim nie ma, to zasługuje na potępię^ 
nie i że w  następstw ie tego potrzebnym  jest  
ty lko jeden koran, oficerow ie polscy tw ierdzili, 
t e  należy tw ierdzić ty lko o tem , co jest w regu  
lam inie wojenDym. a czego w n;m m e ma, to się  na  
nic nie przyda. Chociaż i nie palili innych  ks.ą- 
te k  ale i nie czy tyw a li ich. Znając doskonale 
regulam in w ojenny, doskonale m anew row ali na 
paradach i ćw iczeniach  za rogatkam i powązkow  
sk iem i, na M okotowie i na W oli, a le w  razie 
rozpoczęcia kroków w ojennych , n iedostatek  wiń 
domośoi ze s z tu k i  wojennej i historji wojenne., 
m usiał w yjść na jaw , i zaledw ie podtrzym aliby  
swoją sław ę wojenną.

W  p ałk ach  rosyjskich oficerow ie oddaw ali 
■ię w ięcej hulankom , b yli w ięcej obznajom ieni 
m  św iatem  i z salonam i, m ieli w ięcej og ład y  
św ia to w ej, m niej posiadali zarozum niałości, 
próżności i drobnostkow ej drażliw ości w  kwa  
■tjach honoru w ojskow ego i godności wojskowej. 
U  w ielu  huzarów, u łanów  Inb kirasjeróu można 
b y ło  znaleśó rosyjsk ie, francuskie i n iem ieckie  
d zie ła  z dziedziny sztuki wojennoj, m *py geo ­
graficzne, p lany b itw , słow em  w szystko, co m ogło 
pom agać um ysłow em u rozwojowi ofioera.

M iędzy u łanam i, huzaram i i kir*»jerami 
spotkałem  starych sz .o ln y c h  h .lęgów i znajo­
m y ch : A leksandra IgelsU iim a, M ichała P tazkow  
sk iego, dwóch Pom orskich, dw óch Podhors ckich, 
K am ieńsk iego  i w ie l i  in n ych ; byli to dzielni 
m łodzi lad zie , a z nich w yrabiali s ię  d oskousl. 
oficerowie.

Brandes o Polsce.
Z  dzieł-t Jerzego B randesa: nIndtryJc 

fr a  P o len .u
S ch arak teryzow aw szy  Polki, przystępuje  

B randes do scharakteryzow ania m ężczyzn .
N a str. 88 ej pisze:
„M ężczyźni są wzrostu słusznego, o postaw ie 

w yniosłej, rysach  tw arzy  ostrych. T yp  ten tra ­
fia się u ch łopa i arystokraty. Pow ną odm ianę 
stanowi sz lach cic  w iejsk i, ciężki, z tw arzą o- 
tw artą  dziecka, pozdrawiający sw ych  przyjaciół 
głośneer,: „D zień  dobryu i całnsem  po obu poli- 
ozkach . Mimo to jest i w jego postaw ie coś 
m ę sk ie go , w iele poczucia w łasnej godności i na­
turalność; są to typ y , które p och w ycił M ick ie­
w icz w  sw ym  P u n u  Twdnuszu

„Przym iotów  m ieszczańskich  P olacy m e po­
siadają w cale. T ak  zm ysł ekonom iczny, ja k  i 
polityczny jeat w Polsce rosyjskiej m ało rozwi­
nięty. Stąd to pochodzi, że w ysoka kultura 
istn iejąca w dawnej P olsce, nie m iała  podstaw y  
narodowej, t e  w olność osobistą rozszerzano ko­
sztem  potęgi państw ow ej. P olacy m ają pi. ‘ń. 
która w ierny daje obraz ich  charakteru. Jest 
nią W ybick iego: „Jeszcze P olsk a  nie zg inęła" ,
( E n dn u  er P olen  ikke fortah t); w  pieśni tej 
objaw ia się heroizm  i lekkom yślność, tr e ić  jej  
j«st mniej tak s: „„w cale nie jest jeszcze tak
źle; P o lsk a  jest; m arsz, m arsz D ąbrow ski; jak  
to pięknie żyć, śp iew ać i bić!"*" (tek st duński: 
det har ingen N oed, po len  bestaar no'r; M arsch, 
M arsch  D om hrowski; D  t  er fornojelse a t leve,

^ełim an Dr Antonią

z i e m i e  d a w n e j  p o l s k i .
Część p ie r w s z a :  K a r p a ty . L w ów  1895. S tron

X I I I .  i  651, z  trzem a  m apkam i.

O ddaw na zapow iadany i oczek iw any geogra­
ficzny opis ziem  polskich  pojaw ił się nareszcie  
na pułkach  k sięgarsk ich , czyn iąc zadość ty le  od­
czuw anej potrzebie. Autor, znany podróżnik i w y  
borny zn aw ca przyrody kraju naszego, odbarzył 
nas na razie tomem p ierw szym  sw ego cennego  
dzieła , obejm ując w nim ca łok szta łt górotworu  
k arpack iego P ragnąc zaznajom ić szersze k o ła  
z tem  znakom item  w ydaw nictw em , podajem y  
w streszczeniu  z w ielk ą  erudycją i znajom ością  
rzeczy  napisane spraw ozdanie dra E ugenjusza  
Rom era, które pojawiło się w  m ajowym  zeszycie  
m iesięczn ika M uzeum , organu tow arzystw a uau- 
czycieh  i s  tó ł w ytszy^h.

JakoZ, jak  słusznie zazn aczy ł dr. Rom er, 
prof. Rehm an zapoznaje nas w swojem  d ziele  
poraź pierw szy w sposób um iejętny z Ludowz 
oropr fi zną, rzeźbą terenu, roślinnością i sto­
sunkam i k lim atycznym i naszych  gór . naszego  
kraju. N ajw iększą  atoli zasłu gą  pracy pr> f Rcli- 
m&na jest um iejętna system atyka budowy gór 
k arpackich . Ł at dziesiątk i w yd aw ały  ty lko bar­
d zo n ieudałe próby, w yjaśnienia i rozczłonkow a

a t synge a t slaaes). D ru gą  pieśnią, hym nem  na­
rodowym  jest utwór U jejskiego: „Z dym em  p o ­
żarów." O bjaw ia się tutaj m iłość ojczyzny, p o­
jęta jako religia."

W  duńskiem  tłum aczeniu  brzm ią p ierw sze  
słow a pieśni: O pad m ed Ildebrandenes R óg  og
broderblodets D a m p  stiger vor K la g e  t i l  B ig , o 
H erre!

„Cnotę — pisze Brandes —  którą w  no­
w szym  czasie cenią w  całej Europie, pracę dla  
polepszenia b ytu  m aterjalnego, dla p ien ięd zy , 
uważają P olacy dziś jeszcze  z% rzecz hańbiącą  
(nedoaerdigende Ting). D la  kupca, fabrykanta, 
kram arza i rzem ieśln ika m ają lekcew ażen ie.

P ieniądze są  d la  nich środkiem , nie celem; 
praca w ich  zrozum ieniu jest w  połowie prze­
k leństw em , n igdy celem . C hcą życia  u żyw ać, 
nie pracując na chleb. Ż yc ie  pojmują jak o  g o ­
dy; to ich pojm owanie ży c ia  nie ma nic 
w spólnego ze życiem , którem  ż y ły  n. p. W ło ­
chy w  epoce odrodzenia, ży jące sztuką n ie­
śm iertelną.

„G ościnność jest znam iennym  rysem  P ola­
ków , takiej gościnności nie ma w żadnym  kraju. 
G dzie indziej jest ktoś goś-in nym  w ów czas, gdy  
się na to przygotuje, lutaj zaw sze. K rępowania  
się przy ok azyw ania gościnności uw ażane b yw a  
za brak dobrego tonu, rów nież krępow anie przy  
korzystaniu z gościnności. N aw et wojna b y ła  
w dawnej P olsce czem ś w rodzaju godów. N a  
w ojnę jadąc, przyczepiali starzy rycerze polscy  
do ramion sk rzyd ła  ; w  pokoju strój ich  narodo­
w y  b y ł rzeczyw iśc ie p ięknym , św iad czącym  o nie- 
porównanem  poczuciu  p iękna. Polak , czy  b iedny, 
czy  bogaty, nie żyje n igdy sam  dla siebie, nie 
zam yka się sam w sobie, tak też i naród polski. 
Przypom nijm y sobie tylko ch w ile z jego  p rze­
szłości : Polska przygarniająca żydów  i o tw iera­
jąca im gościnne w rota w w iek ach  średnich, So­
b iesk i 03wobadzający W iedeń przed T urkam i:  
są to arcyrzadkie rysy  historji tolerancji re li­
gijnej i rycersk ości politycznej.

, L ecz id ea ły , id ea ły  nie przynoszące po­
żytk u  są zb ytk iem , który m ści się na narodzie, 
zw łaszcza  w tedy, gd y  jego  gw iazd a szczęścia  
zachodzi. T ak i naród, który idzie śladem  idea­
łów  arystokratycznych  ducha ludzkiego, posiada  
mało warunków  k oniecznych  do utw ierdzenia  
je»o bytu państw ow ego; to też słab ym  i n ied o­
łężn ym  m u3i się w ielu  w ydaw ać naród polski 
w naszym  w ieku pojęć barżoazyjnyc}; i unlfor 
m owanym ..." B- K r .

KRONIKA.
Pa m l% ia jn iy o fu n d a c ji im ie n ia  T a d e u s z a  

K o ś c iu s zk i.

D ja r ju s z Iw ew sk?.
C z w a r t e k  4. czerwca.
Festyn aka :emi,rki na Wysokim Zamku.
Na Strzeliiicy o godz. 8. wieczorem nozta dana 

priez Tow. strzeleckie na cześó króla kurkowego p. 
Michała Michalskiego.

Kalendarz; Czwartek ;4  ) :  Biże Ciało. Wschód 
t ł -ńca  o godsiaie i .  minut 8, zachó 1 o gadzinie 7. 
minut 47.

K a le n d a rz r y b a c k i. Wolno ło w ić : kolenie, ło ­
sosie, pstrągi, - n,-górze, czeczugi, klonki, szczupaki
i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowacice 
i ś-. inki.

M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamiano­
wała nauczycielami szkół ludowych: Marcina Gockę
w Popowcaeh; Ka imierza Zagajewskiego nauczycie­
lem kierującym i Herminę Zagajewską nauczycielką 
młodszą 4 klasowej szkoły ludowej w Knihin lie 
w s i ; Helenę Strzyżewską nauczycielką młodszą 5 
klasowej szkeły żeńzkiej w Mościskach; Józefę Anielę 
Orzechowską starszą nauczycielką 5-k!asowej szkoły 
żeńskiej w Mościskach; Karola Michała Stockiego
starszym n&nezyoielt-m 3 klasowej szkoły w Pawło-
siowie.

i l » l ’. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatnły 
gminie Brjjj je  zagórne, w powiecie bobreckim, na 
wew nętrzne urządzenie nowo wybudowanej cerkwi 
filjalaej, zapomogi w kwocie 100 zł.

W  te a tr z e  l i * .  S k a rb k a  od kilku dni grywa 
w antraktach orkiestra 30. pułku pod batutą p. 
Rd la .  Z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam 
skonstatowió, że p. Roli zamiast oklepanych walców 
i polek, któremi detąd publiczność nasza musiała się 
poić, wprowadził do repertoaru koncertów antrakto­
wych poważniejszą muzykę, mianowicie wyjątki i 
p o tp o u rr i t  oper, których tytuły naprzód zapowie­
dziane są na afiszu Dzięki temu onegdaj np. usły­
szeliśmy wybornie odegrane p o tp o u rri z „Cjvalerji“ 
i „Pajaców", a wczoraj wyjątki z „Prodanej nevesty.“ 
W,tamy tę nowość z prawdziwem zadowoleniom.

Z  klubu c y k lis t ó w . Dnia 31 maja b r. od­
był się pierwszy drogowy wyścig lwowskiego klubu 
cyklistów na drodze z Mościsk do Przemyśla. Była 
to pierwsza część ko ikureucji o nagrodę jubileuszo­
wą. urządzoną z powodu dziesię iioletniego jubile­
uszu istnienia klub i. —  Koikureucja la  sk ła d i  się 
z 4 wyśc-g w; 2 na szisie, 2 na torze. Zwycięzcą 
jest ten, Który stosunkowo najlepsze w tych wyści-

nia budow y K arpat, lat dziesiątki zadow alniano  
się w tym  kierunku czczym i frazesam i, a i prof. 
Supan ( Ldnderkunde v. E u ro p a  I  Theil I I .  
H alfte  str. 186 ) tego problem u nie zd ołał roz­
w iązać. Od czasn  dokonania łatw ej stosunkowo  
system atyk i Alp, obracano się w fa łszyw em  k o­
le , przypuszczając, że podobnie ja k  w  A lpach  
znajdow ać Bię m uszą i w  K arpatach podstaw y  
podziału  w  budowie geognostycznej. Rehm an oba­
lił to m ylne zapatryw anie i za podstawę syste  
mu w zią ł sieć hydrografiozną i tek ton ikę gór, 
przez co rozw ik ła ł zagadnienia, przedstaw ił 
jasny  system  Karpat i w ytłóm aczy ł zw iązek  po­
zornie chaotycznie pow ik łan ych  członów  gór­
sk ich , zw łaszcza  w K arpatach zachodnich.

N a tle  tej tak um iejętnie, a sam odzielnie  
pojętej i uzasadnionej badow y karpack iego góro­
tworu, dał nam autor obraz pojedynczych  c z ło ­
nów górskich, pod w zględem  budow y geo log i­
cznej, w pływ ów  tejże na rozwój i ukszta łcen ie  
grzbietu  i szczytów , rozwój siatk i wodnej, k lim a­
tyczn e  stosunki i charakter roślinności. N ie  prze- 
pom niał prof Rehman w ykazać i w pływ ów  terenu  
różnorodnie ukazt .łconego, na rozsiedlenie i ma- 
teb a in o  stosunki cz łow iek a  w K arpatach . N ie  
w jednam m iejsca znajdują się cenne w skazów ki, 
które rozjaśuią ruch i k ierunek kolonizacji w ę ­
giersk iej i n iem ieckiej w Stow acayź jie, K raj­
obrazow y charakter ok olicy  uzupełn ia  zw ięz ły  
rys pojedyńjzyoh  czloaów  górskich, a to co nam  
autor w taj m ierze podaje, jest śc iśle  zgodne ze  
stanem  nauki, często zaś rezultatem  sam odziel­
nych i w łasn ych  stndjów na m iejscu, ż e  szcze-

gach osiągnie miejsce. W  niedzielę zatem odbył się 
pierwszy 20 kilometrowy wyścig na rzo3ie. Jako 
pierwszy przyjechał p. dr. Henryk Mikołasch w 
4 4 1/* min., jako drugi p JÓtef Romaszkan w 4 4 ‘/j 
min , jako trzeci p. dr. Stefan Niementowski w 47 
min. Wogóle było uczestników pięoiu. Wyścig od­
był się bez przeszkód, tylko silny przeciwny wiatr 
prreszkadzał konkurentom w rozwinięciu większej 
ohyżośei.

Wyścigi galicyjskich cyklistów, które się mają 
odbyć na torze lwowskiego klubu cyklistów daia 
7. b. m. obudziły wielkie zajęcie w kołach sporto­
wych. Zastęp trenujących jest bardzo liczny i mię­
dzy trenującymi zauważyliśmy kilku najlepszych 
wyścigowców krakowskich.

W ia d o m o ści w o js k o w e . Krągła sumka 200 
miljonów zł. potrzebną jest obecnie na pokrycie ro 
cznych wydatków siły zbrojnej Austro-Węgier. Przed­
łożony świeżo delegacjom w Budapeizeie projekt 
budżetu wojennego na r. 1897 jest wprawdzie „tylko" 
o 4 miljony wyższy od bndżetu n3 rok bieżący, 
wszelakoż potrzeby armji i marynarki nie wyczerpują 
wcale całej kwoty militarnych potrzeb Austro-Węgier. 
Do nich doliczyć jeszcze należy wydatki obu obron 
krajowych i wojsk bośniacko-hercegowińskich, a 
w leu sposób coroczne wydatki militarne monarchji 
u rasti ją  do wspomnianej kwoty 200 inilj. z ł ,  która 
o tyle większe czynić musi wrażenie, iż zwyzłe kre- 
d i ty  armji i tym razem zawierają kilka pozycyj, 
które pociągną za sc-bą nieodzownie dalszą podwyżkę 
ordynarjum wojskowego w najbliższych latach. —  
C i e p ł a  w i e c z e r z a  dla żołnierzy, o którą od 
długich lat upominały się rokrocznie i delegacje i 
opiuja publiczni-, figuruje nareszcie w budżecie na r. 
1897. Wszelakoż z pewnem jeno zastrzeżeniem mo­
żna teraz mówić o tem, gdyż ministerstwo wojny 
zamierza w kwestji wieGzerzy uciec się do sposobu, 
który c z ę ś o i o  w o jeno zadość uczyni długoletnim 
domaganiom się lepszego odżywiania armj Miano­
wicie w  wojnie należy koniecznie wojsko tak w polu, 
jako też w twierdzaoh zaopatrywać w konserwy 
z jarzyn, o które starać się polrzeba przed wjbu- 
phena wojny. Na składzie będące masy tych konser- 
wów muszą być od ozasu do czasu koniecznie cd 
świeiaac, w przeciwnym bowiem razie zepsują się 
zupełnie. Ponieważ każdy żołnierz dwa razy w ty­
godniu otrzyma po porcji kenserw jarzynowych i 
takowe przy obipdjie zjyżjtkownje, wiec wskutek tego 
suma przeznaczona na jarzyny, apoc.hpazącizpieaiędzy, 
przezuaczonych na wikt dla wojska, zaoszczędzona 
będzie W przeciętnej wysokości 03 5 oenta. Tej zao 
szczędzonej sumy będą używać alb) na ciepłą więjza- 
rzę dla żołnierzy, albo w gotówce wypłacić ją żoł­
nierzowi —  suma ta będzie stanowić podwyższenie 
żołdu, a należy stę spodziewać, że ministerstwo 
wojny nie zatrzyma się w połowie, lecz konsekwen­
tnie postępować będzie w kierunku poprawienia 
menaiu wojska, gdyż śmiesznem by było 
daó żołnierzowi tylko dwa razy na tydzień 
Hfi.?cjer«2, l | b  pieniądze na nią, a resztę dni skazać 
go na głód.— W  dalszy u; ciągu dowiadujemy się, że 
liczba jenerałów ma byó powiększoną, jakkolwiek 
w ostatnich dwóch latach znaczn'8 i>h liczba wzro­
sła. Obecnie ro iC b -^ i  W  o PHoiu jenerałów dywizji; 
ci będą dodani komendom korpusu, ażeby się mogli 
już podczai pokoju ząpo?nać dobrze z lokalnymi sto 
sunkami na wypadek wojny. Oprócz tego stan jeno- 
ralnego sztabu powiększy się o czterech podpułko­
wników, którzy- (szefom) komendantom korpusu d i  
pomocy przydani zostaną. Stan cfioeiów przy pułkach 
artyierji powiększy się o 14 kapitinów. Do każdego 
pułku zostanie jeden kapitan pierwszej kl isy przy 
dzielony, jak to ma miejsoe przy pułkach piechoty. 
W  czasie pokoju będą oi kapitanowie, tak jak przy 
pieohccie i strzelcaoh, do pomocy przy szkołach je ­
dnorocznych dodani. Liczba podporuozników i po­
ruczników zostanie także powiększo ą —  a to w ten 
sposób, że w kawalerji liczba ich wzrośnie o 8- ,̂ 
w artyierji ma byó podporuozników i pofuczników 
więcej o 240, z których już 180 w przeszłym i bie­
żącym roku mianowanych zostało, a przy trenie ich 
liczba, jakkolwiek już w przeszłym i bieżącym roku 
wzrosła o 45, w przyszłym roku powiększy się je­
szcze o 8 poruczników i 7 podporuczników.

B la c za a n  p. S zm e lk e s  n!e z o s ta ł  ra d n ym  ?
Przy onegdajszym ściślejszym wyborze uzupełniają 
cym do rady miejskiej zaszedł dość oryginalny i nie­
prawdopodobny na pozór fakt, iż potężna falanga 
starowierców żydowskich wstrzymała się od głoso­
wania, mimo, iż rozeh dziło się o przeforsowanie na 
fotel radziecki jej moralnego przedstawiciela, rabina 
p. Izaka Szmelkesa. Fakt ten miał istutuie bardzo 
zabawne motywy. Oto, jak się dowiadujemy, orto­
doksyjni żydzi lwowscy przerazili się tem, iż p. 
Szmelkes, na wypadek wyboru, byłby t r z y n a 
s t  y m żydem w radzie miejskiej i woleli wcale nie 
głosować na niego, byle tylko nie sprowadzać fa- 

j talnej cyfry.
P o ż a r  wybnehł wczoraj rano p n y  ulicy Łvczt- 

kowskiej 1. 73 w domu p. L gcźyóikiego Szybko 
nadbiegła nreiska straż ogniowa z'o’ializowała ogień.

W alne zg ro m a d ze n ie  stowarzyszenia zawodo­
wego i zapomogowego młodzieży hapdlowej odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa p. Besena. Po udzie­
leniu zarządowi absolutorjnno, wywiązała się ożywiona 
dyskusja w sprawie języka założyć się mającego pi­
sma fachowego. Wnioski, by wydawać pismo tylko 
w języku niemieckim, albo niemieckim i polskim,

gólną troskliw ością opracow ał prof. Rehm an  
K arpaty Zachodnie, a tego  przyczyna tk w i nie 
ty lko  w z a w o ła n e j  ich  b u d ow ie, ala też  
i w  tem , że ogrom ne bogactwo teoretycznych  
problem atów czyn iło  to pole bardziej wdziącznem  

( i dla badań ponątnem. Opis zaś Tatr, najwyż 
! szych  i n ajciekaw szych  gór karpackiego system u, 
j to praw dziw a m onografja tego  górotworu  
I K orzystając z bogatego, przew ażnie nie w y- 
' zysk an ego  d otychczas św iata  zjaw isk  p uścił się 

autor i na pole teoretycznej geografji porównaw­
czej, rozbierając rozliczne problem y geografji 
fizycznej, przyczyna zd o ła ł niejednokrotnie dojść 
do sam odzielnych  i now ych poglądów. W ym ię  
nim y tu ty lko  najw ażniejsze kwe3tje teoretyczne, 
którem i autor w swej pracy zajął się grunto­
w nie. Problem  przefom ów rzeczu ych , należy  
w pracy prof. Rahm ana io  najpiękniejszych  
ustępów . Przyjm ując bowiem  różnorodne przy­
czyny dla zjaw iska przełom ów rzeczn ych  w yk a­
za ł n iezbicie, że i tektoniczne przełom y nie tylko  
są m ożliwe, ale że w  istocie takie się znajdują. 
T ekton iczny początek przełom u rzeki A luty  
i sąsiedniego jej Ż y ła , niektóra przełom y W agu  
(K ralow iański, a zw łaszcza  id .reczcński) po przed­
staw ieniu  Rehm ana, mogą uchodzić za udowo­
dnione. K lim atyczna teorja połonin w brew u tar­
tem u m niem ania o kultarnem  ich pochodzeniu  
jest rów aież tworem  autora. Teorja powstawauia  
pokłoidów soli kam iennej z zatok morskich, p o­
łączon ych  p ły tk ą  cieśniną z otwartem  morzem, 
górująca obecnie w um iejętności, tp otk a ła  się 
z tak poważnym i ze strony autora zarzutami, że

, Upadły, natomiast przyjęto zaaczną większością wnio- 
| sek referenta p. N a c h e r a, by wydawać pismo w 
• języku polskim. Z zadowoleniem zaznaczyć wypada, 

ża właśnie członkowie, moiej władający językiem pol­
skim, przemawiali za nim. Z dokonanych wyborów 
wyszedł p. Besen ponownie jako przewodniczący.

T e m p e r a tu ra . Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

|  iitechnicznoj: Najwyższa temperatura - j-  2 2 ’6 nC.,
najniższa -{- 11'8°C.

W  S t r y ju  a r e s z to w a n o  kilku handlarzy wołów 
za puszczanie w kurs fałszywych banknotów dzie- 
sięeioguldenowych i po spisaniu protokołu, zakutych 
w kajdany, odesłano żandarmami do Sambora. Wszyscy 
bez wyjątku należą do najzamożniejszej sfery kupie 
ckiej w Stryju, to też uwięzienie ich wywołało tam 
ogólną sensację. Fałszywemi dziesiątkami płacili 
chłopem okolicznym. Władze są podobno na tropie 
innych podobnych ptaszków.

Z e  Z ł o c z o w a  donoszą n a m : Staraniem tutej­
szego towarzystwa gimnastycznego „Sokoł" odbędzie 
się dnia 7 bm. a w razie niepogody w dnin 14 bm. 
na Kępie festyn, połączony z ćwiczeniami gimnasty- 
cznemi, wykonanemi przez uczniów „Sokoła", różnemi 
grami i zabawami towarzyskiemu.

Z e  s fe r  n o ta rja ln y c h . P. Juljan Karabiński, 
notarjmz w Starejsoli objął swe urzędowanie z 
dniem 2. b. m.

S zp ie g  G r z e g o r z  K u p c za n k o , jak donosi B u  
kowina, miał w Moskwie na bankiecie dziennikar­
skim mowę w imieniu Rusinów austrjackich. W ja ­
kim celu ten jegomość pojechał na koronację cera i 
wogóle dla czego tak często j tź iz i  do Rosji, poka­
zuje się z hektografowanej odezwy, którą rozrzucił 
po oałem rosyjskiem państwie, a w Której prosi o 
składki na agitacje. W  odezwie tej powiada wj 
raźnie, że potrzebuje funduszów na zakładanie w
Aus^rji towarzystw, któreby udaremniały robotę ru  
skich naiodowców, i na szerzenie tendencyj, przychyl­
nych caratowi. W  tym celu też, jak wiadomo wy­
dawał Kupczanko swoją R u ską  Prawdą, a obecnie 
Proświszczenję, w którem dla „nauki* chłopów 
podaje portrety rozmaitych rosyjskich gubernatorów
i ministrów.

P e ż a r . W sobotę dnia 30. z. m. wskutek ude­
rzenia piorunu spaliła się cerkiew w Wacowicach 
koło Drohobycza. Płomień ogarnął cerkiew tak
szybko, U * wnętrza jej nie zdołano mozego ura­
tować.

S a m o b ó js tw o  Karol Brandner, oficer 1 pułku 
artyierji, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
w mieszkaniu swojem w Krakowte. Przyozyna sa­
mobójstwa niewia -oma.

K o n g re s  k o b ie c y . Pierwszy międzynarodowy 
kongreś kobiecy w Berlinie, który t r r n ć  będzie cały 
tydzień między dniem 19. a 26. września r. b. za­
powiada się. bardzo interesująco, gdyż sądząc po Wy­
pracowanym już programie obejmowó on będzie 
wszystkie gałęzie działalności kobiecej we wszystkich 
krajach cywilizowanego świata. Kongres otwarty 
będzie dnia 20. września o godzinie 9. rano mową 
o współczesnym r mh u  kobiecym. Pierwsze dwa dni 
kongresu poświęcono będą przeglądowi pedagogicznej 
pracy kobiet.

Trzeci dzień kongresu obejmuje działalność 
kobiet na polu medycyny, w czwarjym członkowio 
kongresu zajmą się hadąnięm hygjeny prywatnej i 
publicznej, przyczem w wysokim stopniu interesujące 
będą wykłady o kuchniach ludowych w Niemczech, 
oglądanie, tych kucheń, miejsoowych szkół sztuki 
kulinarnej i szkoły gospodarstwa domowego w Ma- 
rienfttldzie, założonej przez towarzystwo wychowania 
biednych dziewcząt po ich wyjściu ze szkoły.

Piąty dzień kongresu poświęcony będzie kwe- 
atji robotniczej, kwestji służących i kwestji mo­
ralności.

Szósty dzień kongresu zarezerwowany jest dla 
zbadania praw kobiety —  z puaktu widzenia prawa 
cywilnego, prawa handlowego i prawa o stowarzy- 
szaniach się.

W siódmym i ósmym dniu nareszcie członko- 
kowie kongresu zajmą się pracą kobiet na polu 
sz tu k i , n a u k i , literatury, ligi pokoju —  zrobią 
ogólne resume wywodów, do których kongres 
doszedł.

Pesiedzenia kongresu trwać będą od go^iiuy 9. 
do 12. przed połuduiem. W wilję otwarcia kon­
gresu to jest daia 19. września wieczorem odbędzie 
się przyjęcie delegacyj, rozdział zajęć kongresu i na 
zaiioóczeaie zebranie w cela zapoznania się członków 
kongresu między sobę. Pierwszego dnia odbędzie 
się wspóluy obiad, szóstego dnia wycieczka w okoliee 
Berlina i nareszcie, sió ic go i ostatniego dnia ba:i 
kiet pożegnalny. Prócz tegr pierwszego, drugiego, 
trzeciego i piątego dnia odbędzie się zwiedzanie ber­
lińskiej wystawy przemysłowej.

CJdział zapowiada się bardzo liczny, a przyjazd 
swój zgłosiły przedstawicielki prawie wszystkich na 
rodów na całej kuli ziemskiej, bo nawet dwie 
Japonki.

F a ł s z y w a  s u r o w ic a . W  P ar jżu ,  w fakultecie 
medycznym odkryto, że służący laboratorjum fałszo­
wał snrowicę przeciw gorączce połogowej i takową
sprzedawał. Dr. Roger, który jest kierownikiem la­
boratorjum, stracił naturalnie wskutek tego miejscu, 
gdyż jak się okazało, nie zwracał uwagę na to co j
się koło niego działo, j

N a g ła  ŚrnSurĆ Na ulicy Zimarstyaowskiej 1
padł onegdaj rażon” apopleksją, szklarz Hersz Tell,

musi ustąpić jego teorji, w yw odaącej pokłady  
solne z bezodpływ ow ych  jezior, które po ustą­
pieniu m ioceńskiego morza, dziąki n iew ątpliw ie  
nader suchem u naów czas klim atow i (dow odzi te ­
go ów czesna floi-a) nakształt algierk ich  „Szot- 
tów", w zdłuż brzegu karpackiego m usiały się 
w ytw orzyć Podobnej dyskusji poddaje autor 
genezą pokładów  naftowyoh i ośw iadcza się 
za w ykończoną przez Z a łosicck iego  toorją 
powstawania oleju skalnego, przez „bitum izację"  
zw ierzęcego tłuszczu , w morzu pod pokrywą  
osadów nieorganicznych. M atorjtiła tłuszczow ego  
dostarczyły  roje drobnow idzow yck ustrojów  
(otwornic, m szyw iołów  i skorupiaków ). W  geue- 
zie grot lodow ych, chociaż tu p ierw szeństw o  
odebrał prof R ehm anow i F u gger, pracujący od 
d łuższego szeregu  lat w tym  k ieru n k u — doszedł 
autor zupełuie sam odzielnie do słu sznych  zapa­
tryw ań, tłóm acząc je m echaniczną teorją ciep ła  
i w ykazując, że zn ikanie lodu w  lodow ych gro­
tach zaw isło od ilości dostającej się i sk rap lają­
cej w  j 0j wnętrzu pary wodnej. P rzyp ływ  pary  
w odoei od zew nątrz w danych  czasem  warua- 

j kach  je s t  ty lko  w ograuiczonej m ierze m ożliwy, 
j w tedy rimuc, uwolniona przy topienia się l id a ,  
j pochłania w zupełności ciep ło  powstające przy 
I skropleniu pary w odnej; następstw em  tego jest  

u trzym -n ie stałej ciep łoty  poniżej 0° i powstanie 
groty lodow ej. D odajm y do w calo n iew yeserpu- 
jąoego pow yższego przedstaw ienia rzeczy  u m ie­
jętną system atyk ę doKn tatrzańskich , toorje tara­
sów i kotłów  w tych że , studja nad glacjalnym i 
utworami w  K arpatach, charak terystyk ę i k lasy-

liczący lat siedmdziesiąt jeden. Zwłoki przewieziono 
do lecznicy szpitalnej.

S a m o b ó js tw o . Onegdaj o godzinie 8. wieczo­
rem zastrzelił się na cytadeli jednoroczniak Marjan 
Marcichowski, służący przy 30. pułku piechoty, u- 
kończony uczeń szkoły realnej. Jest to od Nowego 
Roku już piąte samobójstwo w tym pułku.

T r z o c h  zło d zie i zaprosiło się onegdaj na noc 
do szewca Lewca Eagelmana Po północy, kiedy 
gospodarz usnął, złodzieje splądrowali całe mieszka- 
nu ,  zabrali garderobę i kilkanaście par obuwia, 
poczem drapnęli. Na szczęście jednak wyłowił ich 
już ajent policyjny Pacana.

----------- ——J-^rirri i ----------
Z  K o la  l it .- a r t . w o  L w o w i e . Mająca odbyć sie 

w sobotę d. 6. bm. wycieczka do Lesienic zapowiada 
się znakomicie. Muzyka 30. pp. oczekiwać będzie 
gości na rogatce łyczakowskiej o godz. 5 pp 7 bo­
gatym programie znajdują się i g r  z y s k a  o l i  m p i j- 
s k i e ,  podróż do Maratonu, wyśoigi, produkcje ar ty­
styczne. Po zabawach na łące będzie w sa ł  stoso- 
w ię udekorowanej przygotowana uczta. P. R d l  Drz y  
gotowuje nowe tańce. Zapisywać się można u m ar­
szałka „Koła" do piątku. Kolej elektryczna funkcjo­
nować będzie w sobotę popołudniu na linji łyczaKo- 
wskiej co dwie minuty od godz. 4 '30  do 5 30. Na 
powracających z wycieczki K o ł a  l i t  a r t ,  oczeki­
wać będą wozy już od godz. 9 '30.

W  s p ra w ie  gm achu s k a r b k o w s l d ^ o  pr03i n , a 
p. L tynski o zanotowanie, iż p. Ziołe3ki odat it

8™ ]e P£aw* fspó łna jm u  gmachu hr. Skarbka, 
a P- Lityński nie ma zamiaru odstępować praw 

swoich osobie trzeciej.
Zmarli.
W  Z barażu zm arł in to n i  S t r  z e I b i o k i urzed nk 

Tow wzajem nych ubocpieczeń „D niestr". ?

Wiadomości literackie i artystyczne.
R e p e rto a r te a tr a ln y , w  Teatrze hr. Skarbki-.: 

Dziś we czwartek i jutro w piątek teatr zamknięty ; 
w sobotę w  Teatrze letnim: „W łaściciel kuźnic",
dramat w 5 aktach Ohuet’a. Trzeci gościnny występ 
p. Władysława Wojdałowicza, artysty teatrów war­
szawskich.

(c) Z  te a tr u . Onegdajszy „Pan Damazy”, na­
wiasem m śr ią e ,  niegrany od chwili wystąpienia z 
naszego teatru p . Siemaszki, moża posłużyć za wy­
mowny dowód, jak serdecznie odczuwa publiczność 
lwowska potrzebę urozmaicenia banalnopieprznego 
repertoaru farsowego arcydziełami, zaczerpniętemi ze 
skarbnicy swojskiego piśmiennictwa. Bliziński, który 
w rozwoju teatru polskiego w ostatnich latacn d w u ­
dziestu, odegrał tę samą rolę, co Fredro w począ­
tkach drngiej połowy bieżącego stulecia, cieszy się 
wyjątków.j symp&tją miłośników sztuki scenicznej i 
dl: ego sądzimv, że leżałoby to w obopólnym inte 
resie, zarówno dyrekcji teatru, jak publiczności, wzno­
wić k ej no i inne utwory tego znakomitego pisarza, 
że tylko wymienimy ostatni z nich, mało znanv 
a stanowczo ozdobę repertoaru stanowić mogący 
„Chwast,"

„Damazy" onegdajszy odegrany był w oałem 
tego słowa znaczeniu koncertowo, to tęż licznie zgro­
madzeni słuchacze wyszlr z teatru pod wrażeniem 
niezwykle estetycznem i podniosłem. Przyczyniły się 
do tego bezwątpienia występy dwóch gości naszych 
pp. Wojdałowicza i Kamińikiego. Pierwszy z nich 
odtworzył w Damazym jedną z najlepszych swoich 
kreacyj pełną świetnych psychologicznych rzutów i 
szczerego realizmu. Kamiński, jako rejent, przekonał 
nas tym razem już ostatecznie, że mamy do czynie­
nia z niepospolitym i pierwszorzędnej wartości ar­
tystą, który w rolach charakterystycznych waSfiesić 
zdoła zapewne tradycje niezapomnianego Ryc.htora. 
Intel gencja i indywidualność Kamińskiego tchną z 
każdego prawie szczegółu jego gry. Odrzucając sza­
blonowe reguły, któremi tak często niestety i tak 
łatwo przejmują się młodzi artyści, szuka on w sobie 
samym potrzebnych wskazówek i znaidnje je zawsze 
dobre, oryginalne i odpowiadające wymaganiom 
prawdy.

Bylibyśmy jednak niesprawiedliwymi, gdybyśmy 
nie zaznaczyli równocześnie, że w równej mierzS, jak 
sympatyczni nasi goście, do powodzenia wczorajszego 
wieczoru przyczynili się także artyści lwowscy. Pani 
Żelazowską pdegrjjA jedną z najlepszjch ról w „Da- 
mazym", mianowicie rolę Mańki, ze szeserym akcen­
tem dramatycznym, sympatyczną Helenką była p. 
Kwiecińską, Tykalstcą p, Gostyńska, która posiada 
njadki dar wysuwania na pierwszy plan nawet naj­
mniejszych rólek. Pełną wyrazu i charakterystyki 
była gra p. Cichockiej. B ile  męskie znalazły również 
dobrych wykonawców. Pp. Hierowski i Kliszewaki 
przyczynili się niemało do stworzenia poprawnej 
całości.

Jako „pozytywista z Warszawy" wystąpił p. 
Wostrowski, o którym w ottatnich czasach mieliśmy 
już sposobność kilka razy wyrazić się pochlebnie. 
P. Wostrowski był na scenie w miarę swobodnym, 
grał żywo, z humorem i temperamentem. Jeżeli ten 
młody artysta nie zmanieruje się przedwcześnie, bę­
dzie z niego niezawodnie dzielna siła. A zmanierować 
się i wykoleić łatwo, zwłaszcza, gdy się zanadto 
zaufa szczęśliwej gwiaździe i intuicji aktorskiej. Tutfż 
radzilibyśmy szczerze p. W ostrowskiemu, ażeby nie 
dał porwać się wczesnym sukcesom, ale pracował 
nad sobą sumiennie i głęboko, bo nawet najlepsze 
talenty marnieją bez pracy. *

fikację tych że zjaw isk, studja nad pionowem  
rozm ieszczeniom  lasów  w K arpatach, przyczem  
autor n igdzie nie pozosta ria czyteln ik a  w w ątp li­
wości co do przyczyn różnorodnych anom »‘ji, 
n. p. brak kosodrzewu w B ieszczadach, flora 
Pienin, flora piątego łań cu ch a K arpat Z ach o­
dnich, a otrzym am y ogrom rezultatów  n auk o­
w ych , jakim i bez porównania żadne dzieło  
geograficzne w  naszej literaturze p oszczycić się 
nie może, a którego rozszerzenie przyczyn i sią 
b9Z tpienia do rozbudzenia w  zaw iązkach  
u nas będącej um iejętności.

N iety lk o  zaś k o ła  fachowe, ale i ogół in teli­
gencji naszej powita n iew ątpliw ie z najw yższą  
w dzięcznością  książk ę niniejszą, równie zajm u­
jącą jak  i pouczającą, w której zasłużony profo- 
sor-geograf podał nam  w ynik i sw ych  kilkonasto  
letu ich  stu k ó w  k artograficznych  i w ycieczek  
w szerz i w zd łuż naszego kraju odbytych. A  ukc 
chać m usiał ten kraj bardzo, skoro się n ie z a ­
w ahał przed podjęciem  tak  olbrzym iego zadania, 
tem  m o zo ln ie jszeg ), że jak d o ty c h c za s: nie 
m iał autor prawie w cale poprzedników, w szystke  
w ięc m uiia ł sam badać i stw arzać. B jd żcem  do 
pracy m u i.a ły  mu b yć n ietylko um iłow anie nau 
ki, ale i dobrze zrozum iane poczucie obowiąz 
ków  ob yw ateis-..ch ) na tam stanow iska, jakie 
zajm uje 1
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W y d a w n ic tw o  g r o s z o w e  im . T a d e u s z a  K o ­
ś c iu s zk i we Lwowie ul. Ormiańska 1. 2 wydało na­
stępujące książeczki w łasn e: 1. K Wojnara: O Na­
czelniku Kościuszce (wyd. II. str. 33) po 5 ct. 2 
Pieśni narodowe wyd. III. obejmujące 66 najpiękniej­
szych pieśni patrjotycznych. 3. Pieśni narodowe z 
mnzyką do śpiewu na fortepian (w liczbie 68) w opra­
cowaniu utalentowanego kompozytora M. Swierzyń- 
skiogo (7 utworów oryginalnych autora i 2 piosnki 
luiow e profesora Jana Galla, 4. Zycha: Do
swego Boga, Gryfa: Do swoich (powiastki na tle 
prześladowania Unitów przez Moskali) i Ojczyzna 
(wiersz). 5. Żywot i czasy św. Jacka, obejmuje też 
współczesne dzieje Polski, a szczególnie gospodarkę 
Krzyżaków na naszej ziemi. 6. Ksiądz Mackiewicz, 
bojownik za wiarę i wolność, przez M. Śleezkowską.
7. Ztota Wólka, obrazek wiejski przez J. Świętka.
8. Prof. dr. Polzeniusza. Z czego i jak powstają ro­
śliny czyli O chemji rolniczej i W ł. M, Kozłowskiego : 
Nawozy chemiczne 4 ct. 9. K. Wojnara: Dzieje Pol­
ski porozbiorowe z obrazkami, część I. pc 15
ct. Dziełko to stan wi dla siebie całość, gdyż za­
wiera : Krótki rzut oka na dawne dzieje Polski, hi-
storję trzech rozbiorów, legjony, dzieje Księstwa War­
szawskiego, powstania w r. 1830/1 i 1863/4, historję 
uwłaszczenia włościan w zaborze rosyjskim, w ogóle 
dzieje nasze w zaborze moskiewskim aż do r. 1895. 
Sześć książeczek z nauki o zachowaniu zdrowia, na­
pisanych przez dr. O. Bujwida, prof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego: 10. O przyczynach i zapobieganiu 
chorobom zaraźliwym. 11 Jakie pokarmy i napoje 
są najzdrowsze. 12. Jak należy urządzić pomieszkanie, 
aby uniknąć chorób. 13. O tytoniu i napojach alko­
holowych. 14. Jak otrzymać dobrą wodę do picia, 
Znaczenie wodociągów i kanałów. 15. Jak ratować 
w nagłych wypaazach zachorowania. W książeczkach 
znajdują się znakomite rady dla wszystkich, jak za­
chować długo czerstwe zdrowie. Próoz tych książek 
wydało wydawnictwo groszowe jeszcze ilustrowany 
kalendarz na rok 1895 i na rok 1896 p. t. „Gospo­
darz."

Gony są niesłychanie niskie, gdyż już od 3 ct. 
za książeczkę począwszy. Zachęcać do popierania tego 
pozytecznege wydawnictwa chyba nie potrzebujemy, 
gdyż cel jego i dotychczasowa działalność przema­
wiają same za siebie.

Wszelkie zamówienia najlepiej wysyłać pad adre­
sem: Administracja „Wydawnictwa groszowego1* we 
Lwowie, ulica Ormiańska 1. 2. Przy zamówieniach 
od 3 zł. wydawnictwo ponosi koszta przesyłki, przy 
większych zamówieniach daje nadto rabat od 10 
do 2 5 “/0. _________________________________

Wybory do rady miejskiej.
L w ó w  2. czerw ca. 

W reszcie m am y sta  ojców m iasta, gd yś  
w czorajsze w ybory ściślejsze już się n ie różniły, 
lecz  d a ły  dw óch kandydatów , k tórych  brak  
w ało jeszcze do kom pletu nasze reprezentacji 
m iejskiej. G łoeow ało w czoraj 2874 w y b o r có w ; 
absolutna w iększośó w ynosiła 143S. P . Jan  
K r a c h  otrzym ał 2352  głosów , d i Józef G  o- 
s t y  ń s k  i 1466. W  m niejszości pozostał k an d y­
dat żyd ow ski rabin Izaak  S c h m e l k  e s ,  który  
otrzym ał ty lko  1400 g łosów , a w ięc 38 poniżej 
absolutnej w iększości. C zw arty Kandydat p. 
Leon T h o m ,  który ośw iad czy ł przed w y ­
boram i, że n ie kandyduje, otrzym ał mimo to 
sto k ilk a  głosów .

R ada nasza jest przeto od wczoraj w kom ­
p lecie, a w  sk ład  jej w chodzą pp. Józef Adam  
BaCzewski, M ieczysław  B a r a n o w s k i ,  F e r ­
dynand Bardasz, K arol B a s  e h ,  M ojżesz Baa- 
m ann, Jakób B eiser, B olesław  B i e l a ń s k i ,  A- 
lekaander B i e n i e c k i ,  Jerzy  hr. B orkow ski, 
dr. E m il B yk , dr. Jech esk iel Caro, dr. Teofil 
Ciesielski, S t. C iucheiński, Juljan C ybulsk i, dr. 
Ludwik. Ć w i k l i ń s k i ,  F otr C zapezyńsk i, ks. 
Jan C z a p e l s k i ,  Antoni C zerny, Ign acy  D  r o ­
s i  e r , dr. W ł. D ulęba, dr. Antoni D ziędzicle- 
w icz, A lfred D zik ow sk i, E dw ard F  adrieh, dr. 
Teofil G erstm an, A lek s. G etritz, dr. S t. G ł ą -  
b i ń s k i ,  dr. B ernard Goldm an, A ndrzej G ołąb, 
br. G ostkow ski Rom an, dr. Józef G ostyński, 
W acław  G rabiński, E m il Graffl, F erdyn and  
Gross, Jan  G r y g l a s z e w s k i ,  dr. F e lik s G ry- 
z ieck i, W ład ysław  G ubrynow icz, E dw ard H ep- 
pe, dr. W ilhelm  H olzer, J . K . Janowski, M aury­
cy  Jonasz, Jan  I h n a t o w i o z ,  dr. Antoni K a ­
l i n a ,  R obert K lein , Jan  K lim ow icz, M ichał 
K o w a l c z u k ,  Jan K r a c h ,  Justyn  L ang, ks. 
Z ygm unt L e n k i e w i c z ,  Józef L ew ick i, dr. 
N atan L oew enstein , W ojciech Ł u kaw sk i, E- 
dward M a  c h a n ,  dr. Jak ób  M ahl, dr. Godzi- 
mir M ałachow ski, dr. Autoni M ałecki, dr. Z d zi­
sław  M archw icki, S t. M arkiew icz, dr A l. Mr 
rjański, E dw ard  M arynow ski, M ichsJ M ichalski, 
B olesław  M ikuliński, Edm und M ochnacki, F r. 
M ozer, Br. P a w l e w z k i ,  A ndrzej Pered iat- 
k iew icz, Jak ób  P iepes, dr. Leonard P iętak , dr. 
W ilhelm  Piaek, St. P l a t o w s k i ,  dr. Br. R adzi­
szew sk i, dr. A lbert R eiss, Karol R aw er, W in- 
oenty R aw ski, H enryk  R ew akow icz, Edm und  
R iedl, T adeusz R om anow icz, dr. GuBtaw R osz­
k ow sk i, Jan  S e f e r o w i c z ,  M ichał Sem bratc- 
w icz, dr. F e lik s  S ielsk i, Józef Solesk i, W ład. 
S t a c h i e w i c z ,  dr. Edw ard S troynow sk i, K a­
rol Seh ayer, dr. Jó ze f Szpilm an, Józef S c L  r- 
m e r ,  Jan S z w e y k o w s k i ,  dr.  St  T a b a  
c z y  ń s ki ,  W ład j T  e r e n  k  o c z y ,  W ład . T y ­
n iecki, M aks. T h u l l i e .  M ichał W alich iew ics, 
ks. A dolf W asilew ski, dr. Józef W eigel, -a n  
W e w i ó r s k i ,  A ntoni W i t o s ł a w s k i ,  Józef  
W o l i ń s k i ,  Ju^jan Z aoharjew icz, F r . Zim a, 
Tad. Ż ebrow ski.

Ze starej rady pozostało 73 radnych, no­
w ych  jest 27, a m ianow icie ci, których nazw iska  
p o w y że j drukow ane są rozstrzelonem i czcionkam i.

W śród radnych  żydów  jest 1 2 ;  w daw niej­
szych  kadencjach  b yw ało  icn  po 18.

Profesorów uniw ersytetu , politechniki i in­
nych  szk ó ł w yższyoh  jest 1 5 ; profesorów i d y ­
rektorów  szkół średnich  4 ;  adwokatów  9 ; u rzę­
dników bankow ycl 7 ;  państw ow ych  4 ;  ar hi- 
tektów  7 ;  lekarzy  6 ;  k sięży  3 : aptekarz 1, no- 

^  tarju3z 1 ;  rabin 1. _____ ______  _____

( Sum ienie na sp rzeaaz).
L w ó w  3 czerw ca.

G d yb y  senzacyjność procesów °ądow ych  
mierzono nie miarą przelanej krw i, ale zdepta  
nej i sponiewieranej m oralności publicznej, pro­
ces, z którego zdajem y spraw ę, n a leża łb y  bez- 
w ątpienia do nąjrensacy/n iejszyoh, jak ie  w ostatnich  
czasach  to czy ły  się przed k ratkan  , sądowem i 
w e L w ow ie D ow iadujem y się bowiem  z niego, 
że żyją  wśród nas ludzie, k tórzy z a w o d o w o  
trudnią się szerzeniem  korupcji w e w szystk ich  
praw ie d ykasterjach  u rzędn iczych , k tórzy jak  
szatan kusiciel w ciskaja się z dłonią, pełną b an ­
knotów, do m ieszkań ludzkich , ażeb y  za tę cenę  
kupić sobie ich  u c z ,i  wośó i skrupuły sumienia. 
Takim  zaw odow ym  kornpejonistą jest Sam uel 
H irsch, trzydziestop ięcio letn i izraelita, kolektant 
loteryjny, który w  pon iedzia łek  i w torek staw ał 
jako oskarżony przed zw yk łym  trybunałem  kar­
nym . Proceder H irscha b y ł n iezw yk le  rozga łę­
ziony, a p o lega ł g łów n ie na operowaniu ła p ó ­
w kam i tam , gd zie legalnym  sposobem  nie dało  
się już nic' a Lsolntm e w skórać. P rzeb ieg ły  ten  
łotr posiadał w swojej sferze opinję człow ieka, 
dla którego nic n ie ma niem ożliw ego. D zięk i 
b ezgranicznej bezczelności, z jaką zab ierał się  
do za łatw ienia  każdej spraw y, um iał on istotnie  
w cisnąć się do rozm aitych  biur i na funkcjona- 
rjuszach p ub liczn ych  w ym ódz korzystne z a ła ­
tw ien ie  interesów  sw oich kljentów.

Przed  sądem  staw ał H irsch  pod zarzutem  
w y łu d z e n ia : od L ei H eym anow ej 25 z ł.,  od 
Jakóba Silberm ana 100 z ł. i akceptu  na 100  
z ł., od A nny A w ina 40 zł. i Sam uela W aldraana  
30 zł. P rzeznaczenie ty ch  kw ot charakteryzuje  
doskonale w szechstronność interesów , jak ie  pro­
w ad ził H irsch. Od H eym anow ej w zią ł 25 z ł., 
na uw olnienie jej od k ary, która ją  m iała  
spotkać za prow adzenie pokątnegn w yszynku . 
O d Silberm ana w y łu d z ił 100 z ł. ce lem  cd w ró­
cenia  n ieprzyjem nych następstw  za w yrąbanie  
lasu w Z ałuczyu ie, od A nn y A w ina otrzym ał 
26 zł., ażeby za  tę cenę u zysk ać dla syna jej 
dobrą notę z grek i, w reszcie  Sam uelow i W aldma- 
nowi za 30 zł. ob ieca ł postarać się o to, ażeby  
n ie podw yższono mu podatku. Jako współc^kar- 
żony, a zaTazem w spólnik  jego , figurow ał w 
procesie M endel D orn zw eig . którego specjalno  
ścią b y ło  n akłan ian ie do fałszyw y? św iadectw . 
P odczas rozpraw y, której p rzew odn iczył radca  
H eyderer, w y sz ły  na jaw  inne jeszoze szczegó ły  
działalności H irscha, m iędzy innem i n. p ten, 
iż za odpowiednią opłata starał się on o u zysk a­
nie trafik solnych. Św iadków  przesłuchano  
ogółem  dwunastu, poczem  trybunał sk aza ł H ir­
scha na sześć m iesięcy  w ięzienia, obostrzonego  
jednorazowym  postem  w  tygodniu  i na ponosze­
nie kosztów  sądow ych, D orn zw eiga  zaś uw olnił 
od w iny. Publiczność, przysłuchująca iię p rze­
b iegow i procesu, sk ład a ła  s;ę w y łączn ie  z ko 
lektantów  loteryjnych.______

% Izby sądowej.
L w ó w  2. czerw ca.

( C zułości rodzinne).
P rzeb ieg  rozpraw y budził  ̂bardzo m ało in­

teresu. Przesłuchano dziew ięciu  św iadków , sa ­
m ych prawie chłopów  z L aszek  m urowanych, 
figury, jak b y  pow ycinane z album u karykatur  
poczem  przem aw iali prokurator p- '(jan i 
obrońca dr. O staszew sk i. P ytan ie g łów n e po­
tw ierdzili przysięgli jedenasta  glosam i, a na 
podstaw ie tego  w erdyk tu  trybunai za3ądz ł G»- 
lauta na odom  lat c iężk iego  w ięzien ia  z po3tem  
oo dui czternaście i oiem nicą.

Qospoiai\stwc, handel ! przsmysł.
Dyrskcja ruchu kolei państwowych og iasza : Austro-

węgiorsko-bawarski związek kolejowy.
Taryfa wyjątkowa dla przewozu nafty i benzyny z 

dnia 1. listopada 1895 r.
Z  dniem 1. czerwca 1896 roku wszedł w życie do­

datek 1. do taiyfy jakoteż dod.itek I. do uzupełnienia 
tejże

Zamknięcie przystanku Przydatki.
Z dniem 15. czerwca 1896 roku zostajo przystanek 

Przydatki na przestrzeni Lwów (Kleparów) Janów przy 
km. 6 8 pomiędzy przystankami Rzęsna Polska i Rzęsna 
Ruska zamknięty.

Z wyż wymienionym terminem bilety jazdy z tego 
przystanku i do tegoż przystanku wydawane ni# będą.

Kraków 2. czerwca. N ł dzisiejszym targu  zbożowym 
na Klcparzu p ' acono za nową p szen ic ,: białą 7*C0 do 
do 7 75, czerwoną 7*40 do 7 70 zł , żółtą 7*40 do 7 70 zł., 
żyto 6*50 do 6 75 zł., jęczmień browarny 5-80 do 
6'20 zł., na paszę 5*30 do 5 61 zł , owies 5 90 do 6*39 zł. 
wykę —•— do — .-— zł., rzepak —•— do —*— z ł ,  konici 
czerwony —•— do —•—■ zł., biały —-— do —‘ — zł. 
Wszystko za 100 k i l o g r a m ó w . ____________________

K a ta stro fa  w  Moskwie.
Barlińu-ń Lok. A n z. podaje jeszcze następu­

jące  s z c z e g ó ły :
„W  um ysłach  w szystk ich  panow ało okropne 

rozgoryczenie. G łosy  „rozstrzelać W łassow sk iegou 
(oberpolicmajBtra M oskw y) mu sza ły  się z różno- 
mi przekleństw am i. K ozacy  otoczyli w ie lk ą  prze­
strzeń, na której poskładano trnpy. P ole podo 
bne b y ło  do strasznego pobojowiska.

L eża ło  przeszło tysiąc zgn iecion ych  tra ­
pów, zm iażdżonych, z sinem i tw arzam i i w ytrze- 
szczonem i oczym a, z połam anym i członkam i.

Z w łok i sk ładano jedne na drngie, na w ozy  
straży ogniowej i okryw ano je  ceratą. R annych  
przewożono zam kniętym i w ozam i Czerwonego  
Krzyż," U  bram y m iasta spotkałem  powóz ober- 
policm ajstra z eskortą żandarm ów. S zef policji 
m oskiew skiej b y ł b lady, na jego  skroni widać 
b yło  ślady krw i, gd yż został raniony rzuconym  
kam ieniem .

Carowa na w iadom ość o katastrofie, doznać  
m iała ciężk iego  atakn nerw ow ego. I* .d  z  rezy  
gnacją m ó w ił: „to wola Boża," Surowe śledztw o  
zarząd zon o; w yn ik i jego  będą ogłoszone, gdyż 
car ży c zy  sobie, aby ca ła  praw da w yszła  na 
jaw . W czoraj spotkał car wóz napełniony tru­
pami, Car k aza ł wóz zatrzym ać, p od sł rękę żo ł­
nierzom , którzy wóz eskortow ał, i w yraził g łę  
boki żal z powodn katastrofy.

M osk. L is to k  p is z e : Zeznania naocznych
św iadków  o katatrofie na polu C hodyńskiem  m e 
zgadzają się w w ielu  szczegółach , napewno  
w szak że jako p rzyczyn ę katastrofy podają na­
stępujące fak ta: Policja  p rzyb yła  zapóżno, n ie  
przew idując, że lud przybędzie przed godziną, 
na którą naznaczono rozdział podarków. Przy  
rozdzielaniu nie b y ło  najm niejszego ładn. W ej­
ścia b y ły  zb yt w ąskie, a nadto p rzyczyn iły  się 
do n ieszczęścia  d o ły  i nierówności terenn.

Z eznania św iadków  naocznych potwierdzają  
również, że głów ną przyczyną n ieszczęścia  b y ły  
doły  na m iejscu wypadku Zdarzało się, żo z e ­
m dleni w sk u tek  braku m iejsca nie padali na 
ziem ię, lecz  zostaw ali w  stojącej p ozycji;) bez- 
przjtom n ych  unosił tłum . D w udziestu  cay trz y ­
dziestu  kozaków , ustaw ionych przy nam iotach, 
poprostu zm ieciono. Po godz. 6 rano rozeszły  się 
tłum y tak, że na p łaca pozostała zaled o piąta 
oześć ca łego  tłum u. —  W ielu pozosti ło  celem  
w zięcia  udziału  w  uroczystości, lub dla w y s tu ­
kania zab itych  krew nych . G ay policja p rzybyła , 
nie pozostało jej jaż n ic innego do czynien ia , 
jak przem akanie pola i oddzielenie trapów  od 
żyw ych.

W  okolicznych  fabrykach  odbyto dzisiaj 
rano przegląd, przy którym  przekonano s ię , że  
brakuje w icia  robotników. W  jednej brakow ało  
70 robotników. W szyscy  przepisują znaczną w inę  
policji. Poniew aż obszar C hodyński nie n a leży  
do zakresu jej działalności, Drzeto dopiero w nąj- 
krytyuzniejszęj ch w ili w k roczyła  ona na m iejsce  
w ypadku. Lud mimo n ieszczęścia  nie ustępow ał 
i dom agał się natarczyw ie dalszego rozdzia ła  
podarków, d latego zwrócono p r z e c i w  n i e m n  
s i k a w k i  s r a ż y  o g n i o w e j .  Środek ten  
p o sk u tk o w a ł; tłum p oczął się rozchodzić. N a ­
oczni św iad kow ie opow iada ą, że tłum y nie 
w strzym ały się od tańców  n aw et w obec trupów.

(T e le g r a m y  „ D zie n n ik a  P o ls k ie g o )."
MaSKWa 3. czerw ca. N ow e szczeg ó ły  nad­

chodzące o katastrofie na C hodyńskiem  polu, 
przedstaw iają ją w coraz straszniejszych  bar­
w ach. W inę przypisują pow szechnie policji, któ  
ra źle obm yśliła  nadzór nad porządkiem  i na 
m iejsce zaburzeń przybyła  zapóźno. Z arzucają ró 
w nież artielszczykom , którzy rozdaw ali dary lu d o­
wi, że postępow ali przytem  nieopatrznie i swojem  
zachow aniem  się roz jątrzali Ind. N ajstraszn iej- 
szem  było, że nawet k ied y  już padło w iele tru­
pów, nie uśm ierzyły  się d zik ie in stynk ty  tłum u, 
który chciw ie dom agał się darów i ugoszczenia. 
Z początku w iaok  trapów  przeraził tłum , potem  
jed nak  doszło  do tego, że nie cofano się przed  
ma^istatem śm ierci i bez cerem onji tratowano  
zw łoki.

W  pobliża C hodyńskiego pola, w sąsiednich  
w siach, także znalez'ono d osyć trupów ; w ido­
cznie ranni w lek li się z trądem  czas jakiś, po 
tern umierali po drodzo, w  lesie  i w zaroślach.

M o s k w a  3. czerw ca. G rzebai e zm arłych  
trwa dalej, a żałobna ta cerem onja odbyw a się 
w  pospiesznem  tem pie. Lnd jest w obec k ata ­
strofy nadzw yczajnie i zdum iew ająco obojętnym . 
W śród tłnm n zapełn iającego cm entarz n ie s ły ­
chać jęków żalu, lecz przekleństw a.

M o s k w a  3. czerw ca. W iadom ość o poranie­
niu W łasow sk iego  potw ierdza się. Przypuszczono  
do r iego form alny atak i g d y b y  nie żandarm i, 
nic b y łb y  p iw n ic  nszedł z życiem .

M o s k w a  3 czerw ca. J ak  słych ać , mają 
w szy scy  w yz-i czynow niey policyjn i otrzym ać  
dym isję, nie w yłączając W łasow skiego.

M O K S W a  3. czerw ca. Car m iał się w yrazić, 
iż n i e  n a l e ż y  n i c  u k r y w a ć ,  a przede- 
w szyetk iem  musi być skonstatowanem , jak a  wina  
spoczyw a na przedstaw icielach  policji.

M o s k w a  3. czerw ca. Car w ezw ał członków  
swej rodziny, aby wspólnie z nim ufundował 
zak ład  w ych ow aw czy  dla sierót po ofiaracn ks 
tastrofy.

M o s k w a  3. czerw ca. P ole C hodyńskie, ak  
rów nież cm entarz obstaw ione są silnym  kordo­
nem  w ojska i żandarmów —  rzekom o w tym  
ce la , aby umożliw ić komisji śledczej oględziny  
m iejsca.

r o s k w a  3 czerwca. W czoraj na polu Cho­
dyńskiem  oab y ła  się cerk iew na parada w ojsk, 
na której byli obecni w szyscy  k siążęta  rosyjscy  

zagraniczni. P aradzie p rzyglądała  się liczna pu­
bliczność.

M 0 8 kw a  3. czerw ca. W czoraj w ieczorem  od­
b y ł się u posła austrjaekiogo ks. L i e c h t e n -  
s t e i n a  b ank iet uroczysty, a następnie bal 
w klub ie szlacheckim .

K o lo n ia  3. czerw ca. K o ln . Z tg . donosi z M o­
sk w y, iż liczb a  ofiar w ynosi 2 7 0 0 .

Wiedeń 3. czerw ca. W prost kom iczne w ra­
żenie robi uw aga m oskiew skiego korespondenta  
N . fr . P resse , k tóry  opisując szczegó ły  katastro­
fy, zresztą pozbawione interesu, p isze m iędzy  
in n e m i: „D ziennikarze petersburscy p o s t a n o ­
w i l i  nie podaw ać żadnych  szczegółów  k ata­
strofy, doDÓki śledztw o n ie będzie ukończonem ."  
A rcylojalny w  rosyjskim  duchu austrjacko lib e­
ralny korespondent N . fr . Presse  zapom niał w i­
docznie, iż w  Rosji istn ieje cenzura prew encyjna.

L o n d y n  3 czerw ca. D a ily  T elegraph  o g ła ­
sza następujące spraw ozdanie sw ego m oskie­
w sk iego  speojalnego korespondenta: Z niejaką
pew nością można przyjąć, że z w yjątk iem  b ar­
dzo n iew ielu  osób w szystk ie  ofiary katastrofy  
należą do najniższych sfer ludności.

Policji można przypisać n iew iele w iny, gd y  
się w eźm ie pod u w agę, że ci Indzie przez 
dziesięć dni pełn ią  najuciążliw szą służbę i cu ­
dem jest praw ie, że jeszcze stoją na nogach.

O glądałem  w sobotę po południa m iejsce 
katastrofy i zgroza m nie przejm ow ała w obec  
szczegółów , które części., w idziałem  sam, c z ę ­
ścią  zaś s łysza łem  opowiadane przez naocznych  
św iadków .

Z w yczajem  rosyjskim  o czy  w iększej części 
trupów b y ły  pokryte m onetam i, po w iększej 
części m iedziakam i, chociaż w id zia łem  i p ie ­
n iądze srebrne. T w arze b y ły  przew ażnie czarne  
ja k  w ęgiel, chociaż znajdow ały się pom iędzy  
niem i i zupełn ie n ietknięte.

O k ilk a  kroków odem nie leży  ład n a d ziew ­
czyna c delik atnych  rysach , obok niej siedzi 
skalony m łody m użyk z d ługą ciem ną brodą w  
rosyjskim  kostjnm ie narodowym . Stara p łacząca  
kobieta, m atka n ieszczęśliw ej, dopełnia sm utnego  
obrazu. M użyk widzi moje w spółczucie i zacn yja  
opowiadać:

T a co tara le ży  b y ła  od k ilk u  dni moją 
żoną. D zisiaj w yszliśm y po raz p ierw szy  na 
św iat razem . T rzym ałem  ją i m atkę żelaznem i 
ram iony, gd y  nagle jedno pchnięcie i w yrw ano  
mi ją z rąk

Di,lej nie m ógł już ten silny cz łow iek  m ó­
w ić i z przejm ującym  aż do szpiku  kości .fa- 
kiera : „ U ospodi B o że  m oju p ad ł w ramiona 
m atki.

N iedaleko od tego  m iejsca stoi w iele lndzi 
nad trzem a trapam i. Są to trzej bracia, w szyscy  
m łodzi i silni. C sek ali przez noc całą , m ieli na­
w et dobre m iejsca, a dzisiaj już n ie  żyją . N a j­
starszy z nich trzym a w kurczow o ściśniętej 
dłoni kij, dwaj inni trzym ają się silnie w obję­
ciach.

O k ilk a  kroków dalej k lęczy  m łoda d ziew ­
czyna przy trapaoh ojca, m atki i dw óch sióstr. 
Przerażającym  jest, patrzeć na m łode d ziew częta  
błąkające się po polu i szukające sw ych  k r e ­
w nych. T u  sły ch a ć  przeraźliw y k rzyk , tam  
znowu karczow y p łacz, lab  też ty lk o  słow a  
skargi „batiu szka , ba tiu szk a  * W id zia łem  w  mo 
jem życiu  w iele  okropnych rzeczy, to jednak, 
co się tn przedstaw iło m u m  oczom, tak  m i po 
d ziałało  na nerw y, że nie m ogłem  dłużej w y-  
trzy mać. G dy odchodziłam  byłem  bliski zem  
dlenia

Praw ie jeszcze okropniejszy w idok przed­
staw ił mi się na cm entarzu. Śetk trupów w  d łu ­
g ich  szeregach . K rew ni ofiar k rzyczą  jęczą  i pro­
szą o wodę. W zruszającem  jest patrzeć, jak

starzy m ężczyźni m yją trupy synów , k ob iety  
trupy sw ych  córek l t  sióstr.

O ficer policyjny rzek ł do m ni»: „nie idź pan 
dalej, bo pan n ie w ytrzym asz". N ie  usłuchałem  
go i w szedłem  na cm entarz. N ie ma słów  na to, 
aby opisać sceny, jak ie się tataj d zia ły . Czu ę 
się za słab ym  do opiBania tego w szystk iego , co 
tntai w idziałem .

B d rlin  3. czerw ca. Cesarz W ilhelm  po otrzy­
m ania w iadom ości o katastrofie w y s ła ł n a tych ­
m iast do cara telegram  kondolencyjny.

Bozrachy na Krecie.
T e le g ra m  „D zie n n ik a  P o ls k ie g o " .

R z> m  3 czerw ca. D o „A jencji S tefaniego"  
donoszą z K anei, że sytuacja  w tern m ieśc ie  po­
prawia się, atoli w e w nętrzu w ysp y  w ciąż trw a­
ją niepokoje. P rzy  ostatn ich  rozruchach w K anei 
zabito 23 ehrześęjan, a 9 ran ion o , m ahom etan  
zaś zabito 6. a raniono 7. O śm naścią sklepów  
spląc owano. W  ok olicy  Rhetym na plądrują T u r ­
cy. W zm ocniono garn izony po m iastach F ra n ­
cuskie pancerniki od p łyn ęły  jaż.

L iw o r n o  3. czerw ca D o portu tu tejszego  
zaw in ęła  eskadra an gielska , sk ładająca się z 17 
pancerników  pod w odzą adm irała Seym oura.

A t e n y  3. czerw ca. W  okolicy  K anei pod­
palono siedm  domów. W  R heptym o palą i mor­
dują. A nglja w y sy ła  dw a nowe okręty  na brzegi 
K rety. K ilku  kom endantów  ob cych  okrętów  
zagroziło  w ładzom  tureckim , że ch w ycą  się 
bardoz en ergiczn ych  środków, jeżeli one nie 
postarają się o przyw rócenie spokoju. W  K a- 
stelli w prowincji K issana blokują K reteń czycy  
od dział wojska tureckiego. S tu  p ięćdziesięciu  
K reteń czyków  w siad ło  w Santorni na okręt 
i od p łyn ęło  do A ten. R ząd greck i zw rócił nwa­
gę m ocarstw  enropejskich na ustaw iczną w y sy ł­
k ę wojsk tureckich  na K retę i ośw iad czył, że 
nie potrafi stłum ić słu sznego oburzenia, jakie 
w yw oła ł w G recji u cisk  K reteń czyk ów . N aw et 
rządowe pism a odżyw *ją się w bardzo en eig i-  
cznym  tonie.

L o n d y n  3. czerw ca. D o D a ily  N etos  dono­
szą z A ten, że powrót tureckiego garnizonu z 
V am os do K anei w yw oła ł m iędzy ludnością tego  
m iasta przerażenie. O baw iać się należy rozlew a  
krw i. C hrześcijanie n ie śm ieją w yjść na u licę, 
naw et na targ, aby p oczyn ić potrzebne zakn- 
pna. D o  konsulatów  i do klasztoru francuskiego  
chroni się coraz w ięcej ludzi. Zachodzi obaw a  
w ybu ch u  epidem ji.

Raaa paristwa.
(T e le g r a m y  „D zie n n ik a  P o ls k lo g o 1 )

W iedeń 3. czerw ca. (Z  izb y  po słó w )  W  d y ­
skusji nad nagłym  w nioskiem  komisji budżeto­
wej w spraw ie podw yższenia p łac urzędn iczych  
p. B e  e r  przedstaw ił, żc snbkom itet bynajm niej 
nie ma zam iaru p rzew lekania  spraw y, zw a ży ­
w szy  jednak , że w yższe p łace dopiero od 1897  
rokn m ają wejść w  żyoie, u w aża ł za  stosowne 
p oczekać do jesien i, żeb y  traktow ać p odw yż­
szenie p łac wspólnie z kw estją  p okrycia  tego  
w ydatkn .

P . S t o i  n e r  tw ierdził, żc pokrycia znaj­
d zie się w nowo uchw alonych  podatkach i żąda, 
b y spraw ę za łatw ić przed odroczeniem  sesji 
R ów nocześnie w zyw a rząd do przedłożenia pra­
gm atyk i służbow ej.

P . R i c h t e r  wnosi by kon.. a najdale, 
w  14 dni po rozpoczęciu  sesji jesiennej prze­
d łoży ła  sprawozdanie.

Podobne żądanie staw ia p. P r o m b e r.
M inister B i l i ń s k i  dowodzi, że rząd nie 

m ógłby p rzedłożyć nstaw y do sankcji, n ie m a­
jąc uchw alonego pokrycia. W b rew  oczek iw a­
niom nie m ógł rząd d otychczas przedłożyć izbie  
spraw y pokrycia, gd yż podatek  od w ódki i piwa  
stoi w zw iązku z szeregiem  kw estyj ugodow ych. 
Rząd trw a jed nak  przy przedłożeniach i jeżeli 
ta  izba  ich  nie uchw ali, przedłoży je następnej. 
N ie idzie o to, b y  ustaw ę uchw alić, a le  b y  ją  
w ykonać, a do tego potrzebne jest pokrycie. 
M inister zapew nia z naciskiem , że rząd tę sprawę 
przeprowadzi.

K iedy  przyszło  do głosow ania, ok aza ł się 
brak kom pletu. P rezyd en t skonstatow ał, że anti- 
sem ici w yszli na knrytarz, by izbę zdekom ple­
tow ać i od roczył g łosow anie na dzisiaj.

W iedeń 3. czerw ca. Konferencja prezesów  
klnbów  u ch w aliła , by po za łatw ien ia  nstaw y  
patentow ej i drobnych przedłożeń  rozpocząć 
d yskusję o ustaw ie o sw ojszczyzcie. Z w ażyw szy  
jednak , że w sobotę sesja bezw arunkow o za­
m kniętą  zostanie, o ukończeniu  tej ustaw y m ow y  
nie ma.

W iedeń 8. czerw ca. D zienn ik i donoszą, że 
na w czorajszej konferencji prezesów  klnbów  
ośw iad czy ł m inister Ł ...ń s i, że prawdopodo­
bnie w  piątek w niesie w  Izb ie  nstaw ę o pod­
w yższen ia  premji cukrow ych , a izba b ęd zie m u­
siała w  soboto ją  »ałatw ić. W ysokość premji nie 
b ęd zie zm ieniona, ale ogólna ich  suma podw yż­
szona z p ięeiu  na d ziesięć miljonów.

T&liSgramy „Dziarsnika Pa;ski3p".
B e rlin  3. czerw ca. Centrum  ch ce w  parla­

m encie znow n postaw ić w niosek o zn iesien ie  
ustaw y przeciwko jezuitom .

B e lg ra d  3. czerw ca. W  końcu czerw ca zjadą  
się tutaj król serbski, książę bułgarski i książę  
czarnogórski.

R z y m  3. maj.. D o cesarza F ran ciszk a  Jó­
zefa w ystosow ał król H um bert telegram  z po­
dziękow aniem  za sym patyczny ustęp  m ow y tro­
nowej, pośw ięcony armji w łosk iej. A m basador 
N igra otrzym ał polecen ie z łożyć rów nież nstnie 
podziękow ać cesarzow . i rządow i austrjackiem u.

Rzym 3. czerw ca. P rzy  okazji odpowiadania  
na interpelację w yraził m inister R  u d i n i po­
dziękow anie papieżowi za jego  in terw encję u Me- 
nelika.

B ru k s e la  3. czerw ca. R ząd zagroził k sięc ia  
O rleańskiem u, iż go w ydali w razie k now ań  ro- 
ja listycznych  przeciw ko Francji.

Wiedeń 3. czerwca. Prokurator p&ójUa dr. 
Władysław W ę d k i e w i c z  przeuiesioay z Rzeszowa 
do Krakowa, prokurator Roman D o l i ń s k i  pizenie- 
siouy z Jasia do Rzeszowa, zastępca pro.aratora 
Antoni S t a w a r s k i  w Krakowie mianowany proku­
ratorem w Jaśle.

Zastępcami prokuratorów mianowani adjunkoi 
sądowi: Franciszek W y r y w a l s k i  dla Wadowic,

Ferdynand F e  re n  z dla Krakowa, Władysław K r u- 
c z k i e w i c z  dla Jasła, Karol K o p i e c  dla Prze­
myśla.

Prowadzący księgi gruntowe Aleksander H a r a ­
s i m o w i c z  w Kołomyi mianowany naczelnikiem 
urzędów pomocniczych przy tamtejszym sądzie ob­
wodowym.

W iedeń 3 czerw ca. Cl sars p rzyb ył tn daiś 
z P esztn  o 4 rano.

K a  r  3. czerwca Wczoraj zdarzyło się tu trzy­
dzieści pięć wypadków cholery, w AJ ksandrji pięć, 
a w innych miejscowościach czterdzieści pięć wypad- 
dów. W szpitalach tutejszych znajduje się 162 cho­
rych na cholerę. Od września rozu przeszłego za­
chorowało na cholerę ogółom 3038 osób, z ty h 
umarło 2523 osób.

N m es 3. czerwca. W kopalniach Rochebelle 
eksplodowały gazy. Dwudziesta pięcin górników 
zginęło.

Telegramy giełdowe i targowe.
W iedeń 3. czerwca.

G ie łd a  p ien iężn a . Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 4 8 '— , W ęg. 
Kredyty 377 — , Aoglobanki 154 50, Wiedeński 
„Bankvorein“ 139 25, Uniony 282 — , Laenderbanki 
252 50. Sftacbiny 3 5 1 1 2 , Lombardy 93"— , Elbe 
thdu 274 75, Kolej północno-zachodnia 264 50, Ty­
toniowe 173 ’— , Rtrna 2 3 1 ’50, Alpiny 7 7 '— , Ren­
ta majowa 101 35, Węg. renta koronowa 98 85, 
Losy tureckie 55 50. Marki niemieckie 58 7 6 , na 
czerwiec 58 82.

B e rlin  3 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną W iener 
P a t i t a ł ) .  Kredyty 218*10 (348  02 ), sztaobauy 
149 50 (351 03), lombardy 43 30 (93 92), Disconto 
208 — . Usposobienie mocne.

F r a n k f u r t  3 azem. *. Giełda wczorajsza wie­
czorna, knrsa końcowe. (W  nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwana 
W iener P a r iłd ł) . Kredyty 295 50 (348  21 ), szŁac­
hany 302 50 (351-62) lombardy 89 37 (94 44)
Uaura 154 30, Harpener 157 20, Disconto 208 30. 
Usposobienie mosne.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .

Z  iz b y  h a n d lo w e j i p r z e m y s ło w e j.
Lwów maja 3, czerw ca 18J6 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218- -  do 221'— . Kolej L “ ow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 2oS-— do 293'—. Banku nipot. 
po 200 tt. w. a. I. emisji 388-— do 2i 8-—. Banku k -*d. 
galic. po 2C złJ w. a. 210 — do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zt. w. a. 200-— do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —
260 zf. w a. 350-— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. S°/0 
w a. wylosi cal. z 10% prem. 110 30 do i i i .-—. Banku 
hipot. gal. 4'/*% w. a. los. w 50 la t 99-30 do 100'50 
Banku nipot. gal. 4°|a w. a. losów w 60 lat. po 20U 
koron »o'60 do 97 30. Banku krajowego *'/■% w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 la t  97'59 do 98'20. Tow. k redy t galie. 
ziemsk. 4°/„ (L emisja) 9S’20 do 96- 90. Tor- kredyt, 
gal. ziem. 4% los. w 411/, la t  97 30 do 93 50. Tow. 
kredyt gal. ziem. 4% los. w 56 lataeh 97 50 do 93*10.

III. Obllgl za 100 zt.: Galie, funduszu propinaoyjnego 
4°/0 w. a. 97-30 do 98*—. Buków, funduszu prof iseyj- 
nego 5% w. a. 10?— do —*—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. H em. 102*— do 10 /70 . Komunalne Banku 
krajowego 4‘/.% w. a. III. »m. 99 90 do luO SO. Pożyezki 
krajowej 6‘70 w. a. 105-— do — *—. to iyezki kraj. 4*/,“|, 
w. a- Lo0* — do 100 70. Pożyczki kraj. 4%  w. a. z roku 
1891 97-— do 97*70 Pożyozfci kraj. 4 •/, po 200 koron -= 
lOu zł. w. a. z roku 1893 97*2o do 97-pu. Pożyczki i 4/* 
gminy m iasta Lwowa —•— do — —.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25*— do 27*—. Miasta
Stanisławowa od 42- -  do — *—.

V. Monety. Bukat ces 5*62 do 5*73. Napoleond’or —* —. 
od 9-50 do 9*60. Półimperjał 9-60 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 
l''6 .7 5  d« 1-28*— 100 marek nim i 58-60 do 50-lci

N A D E S Ł A N E .
Zwyczajnie rano, w południe i W l e c a ó r  usta de­

brze odoleui płua/.ąc i zęby szczotkując, ina się stale 
przyjemn e woniejący oddech i wolue ed zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dla pięknych, adrowyeh zębów

Koszule męzkie
najnowszego kreju po cenaeh przystępnych p e leea ją :

l o i j M  i K r z y s M i
L  w  ł  w

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .

Jonasz
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d a j e  a a a e l k i e  p a p ie r y  e a r «  
t o ś o i o a s ,  l o s y  i m o n e t y  p o  n a j ł a ń u y n  

k u r s i e  d z i e n n y m .
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty precz w ylosow anie a l p a r i .
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­

grana w kwoeie 50.006 zł. w. a.

I 1 1 O d ró żn ia jc ie  p ra w d ę  od blagi ! 1
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nienojawskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejon/eh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszezyoić się 
nie może, poleea się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru tgipskiego. — Proszę żądać tutuk 

Niet iwskiego! I Wszędzie do nabycia.

I
S t a r z e " ,  kaleka, ociem niały, więź eń stanu  wy­

gnaniec i byty włażc eiel debr K rólestw a Polanego, 
» iei>iącv siiuy n-u na-jzm , otrzymawszy 0 bezpł. t w»h 
żąe ie li w i kładzie leozuiczym Ja śn ie  Wgo bar. Bru- 
nickiego w L u b ien .., lecz bez wszelkieb warunków de 
żyeia, uprasza Iitoś nwyeb rodaków e łaskawe datki 
celem um ożliw ienia utrzym ania w czasie kuraey.:nym. 
Ma zam iar w yjechać po połowie ezerwot. łn sk ew e  da tk i 
p zyjmuje Adm inistracja.
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W ie d e ń , dnia 3. czerw ca godz. 2. min. — . 'O
A k cje  kred. 348*— G al. obi. prop. 97 40

o

A lpiny 77 30 W ied. losy — *— C>
K red yty  w ęg. 37ó -7- A k o j e  tytoń. 173 — 03
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J E R  Z Y E B E R S n

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

Przetłum aczył z upow ażnienia autora 
T E O F Ili SZU M SK I.

(Dokończenie.}

W  tej chw ili przycisn ęła  Charmion siostrze­
n icę do piersi, u ca łow ała  ją, zadając le k k ie  
ak łócie  w ram ię , poczem  podała jej szp ilkę  
i r z e k ła :

—  T eraz na cieb ie kolej. S erca  nasze p ło­
n ę ły  m iłością w ielk a  dla jednej, która um iała  
kochać, jak n ikt na św iecie  i ona od p łacała  nam

m iłością. Cóś w obec tej in a c ią  tam te, który- 
cheśm y się z r ze k ły ?

S zp ilk a  w  ręk a  Iras u god ziła  ją w  ram ię. 
T rucizna d zia ła ła  n iezm iernie szybk o. Iras b y ła  
już ja k b y  oszołom iona i ledw o z w ysileniem  trzy­
m ała się chw iejąc na nogach . Charmion p rzy­
k lęk ła  z n iem ocy ogarniającej ją, gdy na z e ­
w nątrz zakołatano siln ie We drzw i, a g ło sy  Epa- 
froditasa i P rok alejasa  dom agały  się n atarczy­
w ie, b y  drzw i otworzono.

G dy nie odebrali iad n ej odpow iedzi, roz­
bito drzwi z niezm iernem  w ysileniem .

Z astali Charmjonę bladą i zm ienioną a stóp 
królowej, Iras zaś, pomimo, Łe ledw o dostać 
m ogła, chw iejąc się, popraw iała jeszoze djadem  
na g ło w ie  królowej. O statnią je j  troską, naw et  
w ch w ili śm ierci, b yło , ażeby nie dopuścić nic, 
cob y  m ogło oszpecić piękność oblicza um arłej.

Z  niezm iernem  oburzeniem , z farją gn iew a  
niem al w padli Rzym ianib na k ob iety . Epafro- 
ditus w idział j e s z c z e , jak  Iras poprawiała  
ozdoby na g łow ie  królow ej. Z b liży ł się  teraz j 
do Charmion i usiłu jąc ją  podtrzym ać, zaw oła ł j 
z w yrzu tem :

—  A  to p iękne rzeczy , C harm ion !
O na zaś, dobyw ając resztę s ił gasn ących , 

odpow iedziała  g łosem  złam an ym :
— T ak ... cudownie p iękne, jak  przystało  

w nu czce ty ła  rodów panujących. *)

Z tem i słow y w yzion ęła  d acha.
! W ieść  o śm ierci akoohanej i czczonej kró- 
| low ej zam ieniła  ca łą  A leksandrję w  jed en  dom  

ża łob y . Pam ięć jej uczozono n iesłych an ie  św ie­
tnym  pogrzebem , na którym  p ły n ę ły  szczere  
łz y  żalu i boleści.

Jed en  z najśw ietniejszyoh zam iarów O kta  
w iana zosta ł obrócony w n iw ec, to też ze w śc ie ­
k łością  czy ta ł list K leopatry, w  którym  mu do­
nosiła , iż postanow iła um rzeć. W sp an ia łom yśl­
ności swej n ie ch cia ł atoli naruszać czynem  po­
ziom ym  i pozw olił na pogrzeb god ny dostojeń­
stw a zm arłej. Z aw sze b y ł gotów do hojnośoi w  
ła sk ach  dla tych , k tórzy przestaw szy żyć, prze­
staw ali m a b yć n ieb ezpiecznym i.

*1  Odezwanie się Rzymianina i odpowiedź Cbarmiony
umierającej, są dosłowne według relacji Piutarcha.

DZIENNIK POLSKI i  dnia 4. Czerwca 1896 il

I  z dziećm i K leopatry postąpił tak , ażeby  
św iat zn iew olić do uznania w  nim  m ęża um ysłu  
pojednaw czego i w spaniałom yślnego. Siostra  
jego, O ktaw ja, przyjęła  dzieci w  swój dom  
i pozostaw iła ich w ychow anie A rchibiusowi

K iedy w yszed ł rozkaz obalania posągów  
Antonjusza i K leopatry, d a ł O ktaw jan pono­
wnie dowód pojednawczości. W praw dzie posąg  
Antonjusza i K leopatry zniszczono, ale posągi 
samej królow ej, liczne w A leksandrji i  ca łym  
E gipcie, te  pozostały i nie k a za ł ic h  n iszczyć . 
A le też i sk łon iła  do tego O ktaw jana nie małA 
suma, odebrał bowiem  za ten w ielk i czyn  w spa­
n iałom yślności dw a tysiące talentów , które  
w niósł do k asy O ktaw jana pew ien  A lek san ­
d ryjczyk . N iez w y k ły  ten przyjaciel n azyw ał się 
A rchibjus, k tóry z m ajętnego cz łow iek a  został 
niem al ubogim , b y le  drogiej zm arłej zrobić p rzy­
słu gę i pam ięć jej przechow ać.

D łu g o  też jeszcze potem zd ob iły  posągi 
nieszczęśliw ej królowej m iasto w tych  sam ych, 
pierw otnych m iejscach.

Sarkofagi Kleopatry i A ntonjusza, obok  
których sta ły  taż Irasy  i Charmjony, pokryte

b y ły  ciąg le kw iatam i i ofiarami dla zm arłych . 
D o m auzoleum  ukochanej królowej p ielgrzym o­
w a ły  rzesze ładu, szczególniej k obiety  A le ­
ksandrji. P rzyb yw ał także lud i ze stron dale­
k ich  d ługo jeszcze razem  z dziećm i n ieżyjącej, 
które b y w a ły  ta  częstym i gośćm i. O dw iedzała  
grobow iec często  K leopatra Seleno, p ć ź iie j  m a ł­
żonka uczonego nam idyjskiego króla J a b y , 
A ntonjasz H eljos i najm łodszy, m ąż  już d oj­
rzały  A leksander. T ow arzyszy ł im zaw sze s ę ­
dziw y A rchibjus, przyjaciel zm arłej i n a u czy ­
ciel dzioci, który się starał o utrzym anie czci 
pośmiertnej w sercach jej dzieci. M ógł ich  p ro­
w adzić do grobu m atki z dam ą, bo w ycho  
w a ł pokolenie królewiąt na dzielnych  ładzi.

K O N I E C .

r : > z m a H c '
po i */, c e n ta  od wyra-zu

Ad w o k a t  JK > i a n b i m e l i  w Dolinie
u<mufcuj9 <konevpie ita . 441

ę s - t y u y ,  k r e t o n y .  resztk i wełniane 
O  noleoi najtan iej A n t o n i n a  JErteł, 
I\ ra tn iek i 8 .

RĘKAW ICZKI
d-.ms[i 9, 4 g raf cala stebnonaae, 
Lrój ,  ictor.a" ,s>0. Męskie na jedną  

grafę 1.40, po ice ija

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiej.

S t o r y
i gładkie Tani

na watkach s a m e c z y n -  
n y c h  płócienne w paay 

i gładkie wnio poleca A . K r z y s z to -  
fo w ic z .  wg Lwowie, plao H alieki 1. 3.

3  0 0 0  t n p e t  na s iład z ie
okazyjnie tanio poleca 

A - K rzy s z to fo w ic z , we Lwowie, plaa
H»lieki i. 2. ’ 159

Wtttor Berger LwńfAtaiemicka 8.
B O  W  J E R Y  

A n g i e l s k i e
i S w i f t y .

C e n n ik i g r a t i s

Wysoki zarobek
dla p o r z ą d n y c h  p a n ó w  O ferty  p o d :  
„ V e r d ie n 8 l“  do e k s p e d y c ji a n o n s ó w  

S c h a ie k  w  W iedniu.

■ E iJ o ż y o e  znakomite do * trzy ien :a 
A”  owie3, tuzin zł. 11, sz tuka zł. 1, 
troksry  dla bydła z dwiema rurkam i 
po zł. 1.60, poleca TY ołr C h rza s to w ■ 
s k i,  handel żelazny we Lwowie, p la j 
K apitulny 1, (naprzeciw  K atedry).

D z ą d c a ,  p is iadająey  s tud ja  rolniczo, 
22 la t praktyki, biegły w k tarza  

łak  t rfowych i upraw ia kartcfli na 
w i.-lią skalę, poleca _ię od 1. lipoa 1S96. 
H'. C h y ć ’co, Sądowa riaznii. 439
poszuku je  8 ę dla firm wiedeńskich flciu 

agenttw  iComi-Veyagerów) katolików 
lub izraelitów , którzy je tz 020 firmy win 
nie zastępywali. Są m ajatkl do aprzoda- 

P o trz tb a  20 kucharek.

Majątki ziemskie
w rożnych ol u r a c h  i w d łb rych  miej- 
aeowoaaiaoh blisko m iast i stacji kole­
jowych pod b o r z y g t n y m l  w a r u n ­
k a m i  do s p r z e d a n i a  i do w y ­

d z i e r ż a w i e n i a .
Bliższych wyjaśnień udziela p. E d w a r d  

L ip in e r  w T .rn o w ie .

G O R Z E L N IA
do sprzedania zaraz

k o m p le tn y  7  h e k t o lit r o w y  m ie­
d z ia n y  a p a r a t  G a lia , p a rn ik  H e n - 
z e g o , ż e la z n a  k u ta  z a c ie r n ia , 
d w ie  p a r o w e  p o m p y  do w o d y .

Zarząd dóbr Husiatyna.

TAPETY ?
M A G A Z Y N  T A P E T  i  F A B R Y K A  8 T Ó R  1 Ż A L U Z J I

J .  J ń R G E H S A
w e L w o w ie , u lic a  Sob iesk iego  lic tb a  A.

F irm a od 40 la t is tn ie jąca , poleca we wielkim w ybr-ze i w najnowszych 
wzorach tapety  po cenach zniżonych. W zory na żądanie od vrotnie. 

Zarządca d tychczaiow y p in  T ta d e n a z  b r o i  r y ń s k i  zosta ł z d r i tm  
15. M-ija b. r. z posady zw<lnianym. 1)64 1—6

N »  s p r z e d a ż  m ajątek ziemski o milę 
od Lw^wa 392 morgów roli, 58 ew entual­
nie 83 morgów łąk i, 6 m. ogrodów, 
t7 n>. pastwik z inw entarzem  lub bez 
N a  p a r c e l a c j ę  m aiąt«k od Lwowa 

o */» m ili odległy.
Bliższej wiadomości udziela kanoelarja 
adw. drów Z . i  A , L is ie w ic zó w , 

Lwów, al. Kościuszki 1. Id .

n ia i dzierżawy.
v uszufeu;'e się 3 apteki a obrotom od
5 -S 0 0 0  dc w rdzieri-w ienia. Zgłoszenia 
p izyjm uje Bioro wywiadsweze i ogłoszeń 
K ttr o la  Z a k r ze w sk ie g o  ^  Tarnopole.

N ajprzedniejsza wiosenna

Bryndza, liptawska, 
b<ały M iód lip o w ie c

w handlu

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie.

■ jT « łd r y  szyte, M a t e r a c e  z oxv*tej 
w ibaieui, . o c y k l  w ełniane, K a ­

p y  *  łóżka, D r e l f s z k i  libeiyjne i na 
m aterace poleca magazyn A . K r z y -  
s s t t fo w ic z u ,  we Lwowie, plac H alick i 
1 ________________ 4 3 1

l i t i n  i powodu W< jazda  opar- 
kauioDą realu*ść przy placu ta rg i-  

w ny i ierogaeizny we Lwowie z placem 
budowlanym 650 sążni, demem partero ­
wym o pięciu poko> :h , kn-:hni, wo/ewui, 
sta jn i, studni, p.w cy. Zgłoszenia lis o- 
v .ie :  „Sprzedaż 10,“ poste rest. i.wów.

Rzt|tlc a  d ó b * - , teoretycznie w ykształ­
cony, ro ln ik  z 22- lttu ią  ir a h ty są , 

zdolny ra itąp -ć  uczciwie w łaściciela  
w zupełności, obecnie sam usługi wymó­
wił, — poleca się od 1. lipea  1896. Na 
żądanie może w. zcćniej służyć. Y, Chyd- 
kti. Sm . /a W iszni*. 2k7

F ab ryk a  przetworów  drzew nych  
i w ełn y  drzew nej

JÓ Z E F A  ROSNERA
poleca w łasnego wyrobu

d e s z c z u łk l p o d ło g o w e  d ę b o w e , 
j a w o r o w o  I so sn o  * e

w całkiem suchym stanie i jak  n a js ta ­
ranniej wykonane ; a jako nowość

WEŁNĘ DRZEWNA
do wyrobów tapioersk ieh  do opako­
wania szkła, porcelany, jako ściel 

stajenną i t. d.
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Zam ów ienia przyjm uje kantor 
firmy w H otelu Franeuzkim  w« 
Lwowie, przy plaeu M arjaekim  
1. 5. 1441 1—3 >

c ś
■ r - 1

O

E k e n e i n ,  ofec-czony agronom szkoły 
rolriczcj w C iroichowie z długole­

tn ią  j raktyką gospodarską po więks/.yih 
skarbach m a ją tk ach , bjdąo zarządcą 
tychże posiadający wiadomości sztuki 
w tte rynarji, poszukuje posady Z g lisze  
nia pod li t. B. W. poste rest. Jarosław .

P r o ś b a -  Rodzina, k tóra pierwszy 
raz ośmiela się zaapelować do l:to- 

sciwego serea bj o łuu jących  bliźnich, 
to je r t m atka wraz d drobnej dziatw y' 
które zostały  boa opieki ojcowskiej 
błaga o litość ra d  dziatkam i, lo  inaczej 
zginąć yśród nędzy zm u z o n a  w ra 
z dziećmi, a Bóg te da tk i w niebie po­
liczy. G e r tr u d a  C itg ler ,  u l. W ęgier­

s k a  1. 7 i w Przemy ilu  448
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D® • p r * » d a u l a  najpiękniejezy i n a j­
lepszy m a j ą t e k  w pow ieoie 8 ta- 

uizławowekim nad D aie itrem  }rzy go- 
. suińeu krajowym 3 kilom etry od kol-i, 
ob j m ją c y  1284 morgi obszarn, a tych 
Laaer urodzajnej roli namułowej i ezar- 
i ziem i nadsjąeej zlę ezezególnio ped 
Uprawę baraków do cukrow arni w T łu ­
maczu morgów 540, żyzayeh łąk  i pa­
stwisk S l i ,  4 ark u i O fialów , 3!», lasu 
i ściastcgo rębnego 40. Dwór o 14 ubi­
kacjach, tndzioź wszelsie inne bodynki 
w uoorym sianie Suahych dochodów 
z mryna, kamieniołomów etc. 1600 zł. 
Zasiewy racjonalne kom pletne. Cena 
/. zasiewami 2 O.SĆO zł. D ług Towarzy- 
s tfiA 8F.COj ; ł. można dsbrao ł 3 .C00 zł 
lU g .ty  inwentarz żywy i martwy nabyć 
nioZiia, korzystnie z wolnej ręki. BiiZszej 
wiadomości udzieli M a r k o w s k i ,  wła- 
seiciel dóbr Temerowoe poezti H alio t.

n f  y  podróżne, T orbki ręczne 
8 3 a  i do przew ieszania, Neccesery, 

Kulony, Pa*ki

poleca p o  c e n a c h  n a j n i ż z z y e h

Jan Clileboicnik,
ul. H alicka 1. 4, obok kaplicy Beimów.

^ l e s s k a a i s  i  s k l e p ;
po 1 c e n c U  od w yrazu .

w a  piękn. pokoje frontowe do najęcia 
zaraz ul. Kala .a  1. 9 A.___________

i\ J n  a e z r  l e t o l ,  2 pekoje i kuchnia 
I I  z komplctnem umeblowaniem. Łyczn- 
kowgka |5 ._____________________________

N h e l e m  pon ieszkau ia  da w yra- 
W  j sc i3, wiad m eć w handlu p. Bro- 
KtUsl
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Je d y n a  n ie za w o d n a  tr u c iz n a
n a  s z c z u r y , m y s z y  d o m o w e  i  p o ln e
P.zew yissa wszystkie lotyohczas w tym 
celu używanin. D ziała tru jąc ) ty l t l f f  
na gryzonie glircs): szczur, mysz, królik 
itp .; d la ludzi i zw ierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp . n im  S z k o d l i w a

W ysyłki w puszkach po ct. 30, 6° 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—‘
Skład I laboratorjum przetworów o b e r .

J A N A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B e e h n l .
1 kl. trncizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 et

H urtow ny skład na Lwów : L .  W ł o ­
d e k  I A . H r a j e w a k l .  — A pteki: 
Kańczuga, M edenice, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lepiankiewiez; Rawa B aska, Sokal 
W arez, W ojniłów . — Ss ąsk : Bielsko 
3. Gutwiński: Jaw o rze : A. Jan ick i.

S z p a r a g i
ogrodowe, świeżo eięto, rozseła w dowolnej 

iio ic i pe 40 et. za kilo

Zarząd dóbr Zameczek
poezta Żółkiew.

Zamówienia adr«s)w »ć: O l e a r c n y k ,  
Żółkiew. 1544 1 - 4

HANDEL KORZENNY

l  WITKOWSKIEGO
w  P r z e m y ś lu

je s t pod przystępnym i 
warunkami do sprzedania.

P it rz tb n a  g<tówka 5 do 
6 tysięoy zł. a. w.

Monopol

Herbata

z Rączką

Do nabycia we w szystkich g łó ­
wniejszych handlach, na prowinoji 
po eenaeh oryginalnych albo wprost 
z M agazynn Ju liu sza  Grossego w K ra­
kowi# P ałac  Spiski. — W e Lwowie 
w handlu W ładysław a B ażanta, ulica 
H alicka. 1108 1 - ?

MIÓD PANIEŃSKI
d z i e s i ę c i o l e t n i

odznaczony złotym medsiein n '1 wystawie 
j krajowej, U dz ie , uzuany przez najznako- 

mitsze osobistości za bardzo dobry. Śro- 
; dok niezawodny w osłabieniu nerwowem 
! i przewodów pokarmowych, naoój podnie- 
csjący  siły chorych, krzepiący rekonw a­

le scen tó w . podtrzymujący zdrowych. — 
l e d n a  f l a s z k a  s z a m p a ń s k a  l  

; z ł .  l o  c l .  (dwie fl .siki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć m o i--  w A d u i i n t -  
M t r a e l l  B i r t i i l k a ,  L w ó w .  u l i c a  
Ł y c z a k o w s k a  1. 9 3 . 1571 1 - 1 5

C. k. nprzywil.

F A B E R A  Ul i k
talu * ega i z im .a i ło ie p  

KUPFER &  G LA S ER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają

s#e n a jle p sze  w y ro b y  krajow e

S zkła w  taflach
we wszystkich jakośoiaeh i rozm iaraeh 

zwłaszeza
s iy b y s o l ln o w e  (b e lg ijsk ie )  

SZ K Ł O  DACHOWE
kolorowe, matowe i w desenie.

Szkła zwierciadło* e
J a k  l u s t r a  w  r a m  u c h  I t p .

Oszklenia nowych budew li, jakotsż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gw arancją n a js ta rann ie j. 

Kit i djsm enty do rznięcia szkła.

IWONICZ
Z a k ła d  z d r o jo w o -k ą p ie lo w y  I k lim a ty c z n y

położony w uroczej podkarpackiej okolioy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. n. p. m. 
poleca zaane ze swej skuteczności szczawy slonojodow e, kąp ie le  jo d o w e , b o row i­

nowe, zim ne 1 zabiegi hydropatyczne. or^z zakład gim nastyki leczniczej.
Urządzenia nzotowe, wszelkie wygody, dobre restauracje, tanie w iktuały, zdrowe 

czyste powietrze i wyborna woda źródlana do picia.
Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.
Nadto odaowiono grnniownie urządzenie łazienek klasy I. rozs:erzono znacznie' 

oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilość nowych mebli i t. p 
Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębicki (Lwów, Piekarska 8).
Sezon trw a od 20. maja do końca września.
W czasie od 20. ezerw ci do 20. sierpnia nie przyznaje się uw olnienia od taksy 

zdrojowej; p rzed  20. czerw ca i po 20. sie rp n ia  są  ceny m ieszkań znacznie zniżone.
Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze stacji Iwonicz — 

poczta i telegraf w samym Zakładzie
Broszury ze szczegółowym opLem, podaniem wskazań leczniczych i cennikiem 

rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatw ia. 1457 1 - 6

D y r e k c ja  Z a k ła d u  sd ro jo w o  k ą p ie lo w e g o .

Z C C f H f f i S T O W
w  G a lic ji nad P o p ra d e m , s ta c ja  p o c z to w a  I ko le jo  yjt te le o r a f

W m iPj88U. ’ 1636 1 - 8
Najsilniejsza szczna źeiaz sta, stateczna w cioroEaci toMeĉ ch i aueinji.

Lekarz zd ro jowy Dr. Wfc. IIOJNACKI 
P o r a  k ą p ie lo w a  t r w a  od 2 0 . m a ja  de ko ńca  w r z e ś n !a

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydrooatjezae i P o p r ą d o w e

Woda Źegiesto^ska znajduje s 'ę  we wszystkich wielkich 
składach w oj m ineralnych.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
® t egoroczDeg»  zbioru  m a j ow e go  po laka  handel

W. ADAMOWICZA
B ro d a o h .

1 fun t „Fam ilijnej* bardzo dobrej 1.40

Znakomita KAWA „Slriuaz* franco 5 kilo 9.50

Kupujem y i sprzedajem y w szelk ie papiery w artościow e, j a k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po n a jp rzy s tę p n ie js zy m  k u rs ie

i wymieniamy: l i Ś i e ,  m a rk i, fr a n k i itp . po kursie dziennym.
PROMESY

do w szystk ich  ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od stra ty  przy wylosowaniu z najm niejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
Z le c e n ia  Z p ro w in c ji w ykonujem y odwrotną pocztą nie doliczając

ża d n e j p r o w iz ji. 1078 1— ?

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S C H E Ł L E N B E R G  & K R E Y S E R
Lw ów , plac H a lick i X.

nu
z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w ó d  t a r o w a n y c h

w pobliżu Lwowa, Gródka I Szczerca.

264/ 6. P ie z .

KONKURS.
1562

Przy Magistracie stoł. król. m. Krakowa są do obsadzenia posady 
techniczne:

kwaterowem 300 zł., 

kwaterowem ?25 zł.

o ) inspektora budownictwa z p łacą 1500 zł. i 
ludzież prawem do dwóch p ięc io leci po 150 z ł.;

&) asy8t3nta budownictw a z p łacą 900  zł., 
i prawem  do dwóch p ięe io leci po 90  zł.

K andydaci wykazać się  m ają w iekiem  niżej 40  la t; studjami ukoń- 
czonem i na politechnice austrj. na oddziele inżynierji, albo architektury, 
lub w w yższym  zakładzie zagranicznym , równym tutejszo krajowej poii- 
te o h n ic e ; egzam inam i państwowym i z inżynierji, albo z architektury, 
jako też śc isłym  egzam inem  praktycznym, złożonym  dobrze w edług po­
stanow ień rozporządzenia m inistsrjalnego z dnia 8. listopada 1886 r 
L . 8152 (Nr. 14 z r. 1887 D z. u. kr.) z jed nego  z tych  dwóch działów  
nauk tech n iczn ych , —  albo przynajmniej, mając w szystk ie inne powyżej 
w ym agane warunki, zobowiązać się, że w spom niany śe is ły  egzam in pra 
ktyezny postarają się  złożyć dobrze w  ciągu jednego roku.

Podania zaopatrzone m etryką urodzin, św iadectw em  ukończonych  
nank politechnicznych i egzam inów państw owych, jak niem niej św iad e­
ctwami dotychczasowej praoy techn ieznej. w nosić należy do Prezydjum  
M agistratu najpóźniej do 81. lip ta  1896  r.

Z Prezydjnm Magistratu stoi. król. m. Krakowa
dnia 26. maja 1896 r. J .  F r ic d l t in .

K L Y T d l A

C e n a  p u s zk i z ł .  1 .2 0 .
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

DLA UTRZYMANIA 
S K O R Y

U PIĘKSZENIE 
i W YD ELIK A TN IEN IE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Cheulozals aoallzewaoy i uznany przez

PP. J .  J .  POHLA ,  C . U. P R O F E S O R A  W E  W IE D N IU .
Pism a z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G o t t l i e b a  T a n s s i g ,

P U D E R
C. k. Nadwornego dostawoy I fabrykanta dellkatayeh mydeł tealatawyoh.

N i ł a d  g ł ó w n y  p e r l u i u e r y j : w  W i e d n i u ,  I .  W o I I z e l l e  n r .  8 .
Do nabycia w e  L w o w i e  u Z. R nckera apt., Jan a  Dziew ońskiego, S tanisław a G abryela, Alojzego Hfibncrz, 

K anezyńskiego i Oberskiego, W łodka i K rajew skiego, O. T . W inoklera i S y n a ; w  T a r n o w i e  : M oritz F le iseh e r 
ju n io r; w  i * r z e m > ż l n t  M. B artsohan, Adolf Spaohnor i we wielu ap tekach , perfum erjaeh i drogaerjash .

L U B I E N
P o r a  a d r o j o w o - k ą p i e l o w a  c d  2 0 .  m a j a  d o  2 0 .  w r z e ż n i a .

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lebarskieh, wprowadził w bie­
żącym roku ulepszenia według wymagań liygjeny i cały szereg nowości w z.Kiesie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodiiictw.,, zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowenr i terazzo, takież po­
sadzki; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie­
lową, fachowo uzdolnieni. Apteka, nrząd poeztowy i telegraficzny w miejscu. W’ ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. P i e r w s z o r z ę d n a  r e s t a u r a c j a  p o d  
ż o i s ł y m  d o z o r e m  l e k a r z a .  M l e c z a r n i e  nowo urządzona. Cukiernia. 
Sklepy. Wody mine »lne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa 
razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obfic., zaopatrzona. Bibljoteka. 
M ieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo­
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoozny. Dna i po- 
zapalna wypociny. D ługotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy­
zdrowienia po operacjaeh chirurgicznych. Choroby okładu nerwowego. Zołzy. Choroby 
akóry. Spóźnione postacie kiły , zwłaszcza po nadużyciu ltęei. Otyłość. Choroby ko­
biece [w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85-40252 ałnnu). Przewłoezne 
zatrucia m eH iozne. N eurasten a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — W szel­
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 3471 p_ 9

Adolf br. Brunicki,
właściciel zdrojowiska.

Karol Bratkowski, 
zarządca.

D r. P a w e ł R adeck i, 
lekarz zdrojowy,
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